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R ed ak c ja  p rzy jm uje  in te resan tó w  od  1 do 2 

p o  południu .
Za zw ro t rękop isów  R ed ak c ja  n ie  o d p o ­

w iada.
A d m in istrac ja  czynna  od 9 do 5 bez p rzerw y  

K asa czynna  od 11 do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

Warszawa, WTOREK 11 Września 1928 r.
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D N I E M  M Ł O D Z I E Ż Y  R O B O T N I C Z E J .

M M m
W PRZEDEDNIU.
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P. poseł St. M ackiew icz, w ybitny 
działacz B loku  B ezpartyjnego , ideo­
log konserw atystów  polskich, zapro­
ponow ał w „Słow ie“ z dn. 28 sierp­
n ia ni m niej, ni w ięcej, jeno, by  m ar­
sza łek  P iłsudski pow ołał do życia  
dyn a stję , innem i słowy, by w dział 
na swoje skronie koronę królew ską.

K rótka, jasna  i  zw ięzła propozy­
cja  n ie w yw ołała w obozie rządow ym  
głębszego w rażenia. A  jednak  jest 
ona i ciekaw a, i n iezm iernie ch a rak ­
te rystyczna: p. M ackiew icz  należy
do te j sam ej grupy politycznej, k tó ­
re j kierow nictw o spoczywa w rękach 
ks. Jan u sza  R adziw iłła  i ks. E usta­
chego Sapiehy, z k tó re j szeregów
wyszli diwaj m inistrow ie obecnego
R ządu pp. A lek san d er M eysztow icz  
i K arol N iezabytow ski, k tórej ro la  w 
Państw ie —  w reszcie —  od czasów 
Nieśw ieża i Dzikowa —  rośnie coraz 
szybciej, zw łaszcza na prow incji, na  
t. zw. kresach, no i wogóle w dzie­
dzinie polityki gospodarczej.

Tak oto w  przededniu  jesiennej
sesji parlam en tarne j znaczny odłam  
,.J ed yn k i"  określił zgoła niedw uzna­
cznie sw ój program ustrojow y. I je ­
żeli nawet ktoś mi zwróci uwagę, że 
p. M ackiew icz  znany je s t oddaw na 
ze swej k łopotliw ej n ieraz dla w ła ­
snych przy jació ł szczerości, tem  n ie­
mniej ludzie szczerzy w yraża ją  zna­
cznie dokładniej praw dziw e  myśli, 
uczucia i n a s tro je  danego odłam u 
lub danej k lasy  społecznej, niż .od­
pow iedzialni", dyplom atyczni „mę­
żow ie stanu".

Śmiemy w ątpić, czy ew olucja ideo­
wa całości „piłsodczyków" doprow a­
dziła ich już aż tak  rozpaczliw ie da­
leko od haseł 6 sierpnia r. 1914. Nie
0 to  w szakże dzisiaj idzie. W  chwi­
li gdy konserw atyzm  s ta je  się w Pol­
sce do takiego stopnia „bojowym",— 
czas najw yższy przypom nieć opinji 
k ra ju  przeszłość  zgoła niedaw ną.

Dwoma głównemi korytam i p łynę­
ła  p rzed  la ty  cz ternastu  polska m yśl 
konserw atyw na; w  W arszaw ie i w 
W ilnie re p rezen to w ała  zasadę „lo­
jalnego" pojednan ia z Rosją m onar- 
chiczną, w K rakow ie —  z H absbur­
gami. W  pierw szym  w ypadku m ie­
liśmy ustaloną lin ję postępow ania, 
poczynając od słynnej w izyty cara 
M ikołaja II w  stolicy „Prywiislinja", 
poprzez słynną epopeę „k a ta ry n ia­
rzy" w ileńskich aż do dek laracji 
„w iernopoddańczej" w Dumie P ań ­
stwowej i w R adzie P aństw a w do­
bie w ojny; w b. G alicji logiczną kon­
sekw encją zaw ołania: „przy tobie,
n a jjaśn ie jszy  panie, stim y i stać 
chcem y", by ła  polityka większości 
N. K. N. i D epartam entu  W ojskow e­
go, aż w reszcie jedni i drudzy  ze­
spolili swe usiłow ania w postaci „ak­
tywistów" pod flagą R ady  R egen­
cyjnej.

Co tu  owijać w baw ełnę? D zisiej­
szy konserw atyzm  polski — to, bio­
rąc rzecz historycznie, bezpośredni 
„dalszy ciąg ugody „trójzaboro- 
w ej", w porów naniu z k tó rą  ugoda 
n a r odo wo -dem okr a tyczn a wy glądała 
n iek iedy  praw ie „radykaln ie" .

Nie mam zresztą zam iaru  kw estio ­
now ać „dobrej woli ówczesnych i 
współczesnych przywódców obozu 
konserwatyw nego. „Dobrem; chęcia­
mi" daw no już, jak wiadom o, w y­
brukow ano podwórze piek-eł. Z asta­
naw ia jednak  fakt, że ludzie, k tó ­
rych w szystkie przew idyw ania, po­
m ysły, kom binacie i t. d., hodow ane
1 narzucane społeczeństw u w ciągu 
dziesiątków  lat, hodow ane i n a rzu ­
cane krajow i czasu wojny, —  ^któ­
rych w szystkie przew idyw ania i Kon­
cepcje zbankru tow ały  w sposób tra ­
gicznie i kom icznie zarazem  hanieb­
ny, —  że ci sami ludzie m ają dzisia j

XXI KONGRES POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
OBRADOWAĆ BĘDZIE W SOSNOWCU W DNIACH 1, 2, 3, i 4 LISTOPADA

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) Otwarcie.
2) W ybór Prezydjum. Powitania.
3) Sprawozdania: a) polityczne

organizacyjne C. K. W., b) parlamen­
tarne Z. P. P. S.

4) Polityka zagraniczna.

RADA NACZELNA

5) Samorząd miejski i wiejski.
6) Położenie gospodarcze.
7) U staw odaw stw o socjalne (ubez­

pieczenia na starość).

8) W ybory: Rady Naczelnej, Ko­
misji Rewizyjnej, Centralnego Sądu 
Partyjnego.

Obrady Rady Naczelnej P. P. S. od­
będą się w dn. 30 września i 1 paź­
dziernika r. b. w Warszawie w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie. Porządek dzienny 
obejmuje punkty następujące:

1) Sytuacja polityczna i sprawy or­
ganizacyjne.

Kon-
2) XXI Kongres Partji.
3) Wnioski Ogólno .  Krajowej 

ferencji Kobiet,
4) Wnioski Konferencji samorządo­

wej P. P. S.
5) Wolne wnioski.

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA P. P. S.
wydziałów sejmiko-Konferencja Samorządowa P. P. S. 

odbędzie się w Warszawie i rozpocznie 
swe prace w dn. 16 września.

W Konferencji uczestniczą:
1) wszyscy prezydenci miast i burmi­

strze P. P. S.;
2) wszyscy wice - prezydenci miast 

i wice - burmistrze P. P. S.;
3) wszyscy Jawniej P. P. S.;
4) wszyscy prezesi frakcji radnych

P. P. S.;
5) wszyscy prezesi Rad miejskich P.

P. S.;
6) wszyscy wójtowie P. P. S.
Pożądanym jest udział towarzyszy i 

towarzyszek — członków Sejmików

powiatowych i 
wych.

W Konferencji mogą uczestniczyć z 
głosem doradczym tow .'tow . posłowie 
i senatorowie, radni miejscy i specjalni 
delegaci* Okręgowych Komitetów Ro­
botniczych.

Konferencja potrwa zapewne dwa 
dni.

Początek obrad w dn. 16 września o 
g. 10 r. w sali teatralnej Z. Z. K. przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

Sekretarjat Generalny C. K. W. pro­
si o możliwie szybkie zgłaszanie naz­
wisk uczestników.

W ROSJI SOWIECKIEJ
ZMILITARYZOWANIE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Moskwa, 10 września (A W). W 
dniach najbliższych rozpoczynają się 
już manewry wojskowe jednocześnie 
w dwuch miejscach kraju. W Lenin­
gradzie odbędą się t. zw. manewry ro­
botnicze, w których wezmą udział zmi­
litaryzowane organizacje robotnicze. 
Wezmą w nich udział członkowie 
związków zawodowych, przydzieleni

do różnych formacyj wojskowych. Za­
daniem manewrów będzie obrona Le­
ningradu przed atakiem floty. Manew­
ry rozpoczną się od ataku próbnego 
floty na twierdzę Kronszdtadzką. Je ­
dnocześnie odbywać się mają na wielką 
skalę manewry w okolicach Kijowa. 
Dotychczas skoncentrowane tam zo­
stało przeszło 4.000 regularnych wojsk.

PO NOWYCH ZBIORACH — NOWY WZROST DROŻYZNY
Moskwa, 10 września (AW). Koope­

ratywy podniosły cenę mąki 2 — 3 koo. 
na funcie. Jest charakterystycznem, iż

podwyżka nastąpiła już po pojawieniu 
się na rynku zboża z nowego urodzaju.

LJAPCZEW ZŁOŻYŁ MISJĘ TWORZENIA 
RZĄDU W BUŁGARJI

Sofja, 10 września. (AW.). Starania 
b. premjera Ljapczewa o utworzenie 
nowego gabinetu rozbiłv się. Po go­
dzinnej audjencji u króla, złożył on 
swój mandat, ponieważ według jego li­
sty grupa Bur owa otrzymałaby lekę 
spraw zagranicznych, zaś nawiększy u-

STRAJK R0B0TNIK0W PORTOWYCH 
W AUSTRAUI

Melbourne, 10 września. (PAT.) — 
Istnieją obawy, że morski ruch han­
dlowy zostanie sparaliżowany w całej 
Australji na skutek strajku robotni­
ków portowych, który wybuchł w
związku z nowemi postanowieniami, 
przewidzianemi dla na 'mu robotników.

Strajk objął wszystkie porty. W Bris­
bane ustała praca zupełnie, w  Adela- 
idzie również, 12 okrętów  strajk za­
trzymał w Brisbane. W Sydney rów­
nież unieruchomiono znaczną liczbę o- 
kręłów.

tupet najgłośniej o w s z y s tk im  k r z y ­
czeć, n a jd o sa d n h j w szystko  potę­
piać, najbuńczuczniej w szystk im  gro­
zić. '

I „zaszczycają" swoją obecnością, 
swoim „entuzjazm em " doroczne Z jaz­
dy Legjtonistów! Jeszcze trochę, a

dowiem y się z podręczników, za le ­
canych uirzędownie p rzez k u ra to r ja  
szkolne, że p. M eysztow icz  i re d a k ­
torzy  „Czasu" byli w spółtw órcam i 
Zw iązku W alki C zynnej...

M ieczysław  Nihdziktłkowski.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę- 

g. 4 pp. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.
dzie się jutro, we środę 12 września, O 

Sekretarjat Generalny.

VIII 0G0LN0-KRAJ0WA KONFERENCJA 
KOBIET P. P. S.

Ogólno - Krajowa Konferencja Ko­
biet P. P. S. odbędzie się w dn. 23 i 24 
września w Warszawie.

Porządek dzienny:
1) Otwarcie.
2) Wybór Prezydjum. Powitania,
3) Sytuacja polityczna.
4) Sytuacja gospodarcza,
5) Referaty społeczne:
a) rodzina w programie socjalistycz­

nym, b) opieka nad' dziećmi zaniedba- 
nemi i upośledzonemu, c) walka z alko­
holizmem.

6) Sprawozdanie Centralnego Wy­
działu Kobiecego.

7) Praca organizacyjna.
8) Wybór Centralnego Wydziału Ko­

biecego.
9) Sprawozdania: a) z III Kongresu

Międzynarodówki Socjalistycznej; b) z 
M iędzynarodowej Konferencji K obiet 
Socjalistycznych w Brukseli.

10) Wolne wnioski.
Na Konferencję delegują Wydziały 

Kobiece w stosunku następującym: do 
50 członków — 1 delegatka, od 50 do
50 członkiń — 1 delegatka, od 50 do
100 członkiń — 2 delegatki', od 100 do
200 członkiń — .3 delegatki, od 200 do

Delegatki winny posiadać pisemne 
poświadczenia mandatu od miejscowe­
go Wydziału Kobiecego.

W miejscowościach, gdzie niema 
jeszcze Wydziału Kobiecego Komitety 
Partyjne winny zwołać żebrania wszy­
stkich zorganizowanych towarzyszek 
dla dokonania wyboru delegatek we­
dług tego samego, jak wyżej, stosunku 
i wystawić mandaty dla obranych dele­
gatek.

Zgłoszenia delegatek należy prze­
słać do dn, 18 września włącznie do 
Centralnego Wydziału Kobiecego, War­
szawa, Warecka 7, lokal „Robotnika".

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY
Posiedzenie Centralnego Wydziału—tek dn. 14 b. m. o godz. 8 wiecz. w lo« 

Kobiecego P. P. S. odbędzie się w pią- | kalu C. K. W., przy ul. W areckiej 7.

ODCZYT T0W . POSŁA ZYGMUNTA ZAREMBY
Zarząd Główny Związku Zaw. Ga­

stronomiczne - Hotelowego w porozu­
mieniu z Sekretarjatem Kom. Okręg. 
Zw. Zaw. m. Warszawy urządza odczyt 
dla swych członków w lokalu Związku, 
Krak.-Przedmieście 4, m. 5, na temat

„Związki Zawodowe w dobie obecnej", 
który wygłosi tow. poseł Zygmunt Za­
remba. Odczyt odbędzie się we wtorek, 
dn. 11 września r. b. o godz. 6-ej wie­
czorem.

Wstęp wolny.

LIGA PRASY SOCJALISTYCZNEJ.

dział w rządzie przypadłby grupie de­
mokratów pod wodzą Ljapczewa. Zwo­
lennicy Burowa na listę tę zgodzić się 
nie chcą. Do tej pory jeszcze nie w ia­
domo, komu król Borys powierzy mi­
sję tworzenia nowego gabinetu.

Dziś o godz. 8.30 w lokalu redakcji 
„Robotnika" odbędzie się  zebranie ko­
misji organizacyjnej Ligi Prasy Socja­
listycznej.

Wszyscy towarzysze, wchodzący *  
skład komisji, proszeni są o bezwarun­
kowe przybycie.

ODCZYT
TOW. POSŁA ZYGMUNTA ŻUŁAWSKIEGO

Dnia 14 b. m. w piątek o godz. 7-ej 
wieczorem, w sali Zw. Zaw. Pracowni­
ków Komunalnych i Instytucji Użytecz­
ności Publicznej przy ul. Wareckiej 7, 
II piętro, tow, poseł Zygmunt Żuławski 
wygłosi odczyt na temat: „Zadania i po­
lityka związków zawodowych".

Odczyt organizuje Komisja Kultural­
no Oświatowa Związku w  porozumie­
niu z sekretarjatem okręgowym Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych.

Wstęp wolny dla wszystkich człon­
ków Związku.

PROJEKTY ZMIANY KONSTYTUCJI.
NAJBARDZIEJ GORLIWIE PRACUJĄ KONSERWATYŚCI

jako materiałJak nas informują, odłam konserwa­
tywny B. B. przygotował już dwa tek­
sty „nowej” ustawy konstytucyjne;.  ̂

Tekst pierwszy wyszedł z pod pióra 
prof. Wł. S. Jaworskiego. Tekst drogi 
opracowała w Warszawie specjalna 
komisja.

Pozatem własny projekt opracowuje 
prof. W. Makowski; istnieją także pro­
jekty, przygotowane przez Minis te rjum

Spraw Wewnętrznych, 
informacyjny.

Wszystkie te projekty będą musiały 
być „uzgodnione w łonie samego 
Bloku Beczpartyjnego, Co z pewnością 
nie będzie rzeczą łatwą.

Rząd zachowuje się narazie biernie. 
Owoc „uzgadnaań" B. B. zostanie 
przedłożony marsz. Piłsudskiemu po 
jego powrocie z  R u m u n ji ,  i wtedy do­
piero Rząd zajmie stanowisko-.



S tr. 2 „ROBOTNIK", wtorek 11 wrześni*. N r .  2 5 4

Z B 1 1 S K A  I Z D A L E K A
ZBYT WIELE FANTAZJI I ZBYT 

WIELE GORLIWOŚCL
Z powodu nieobecności w  kraju, 

dziś dopiero otrzymałem list, podpi­
sany „ Pacyfis ta  K ow elsk i" ,  z które­
go dowiedziałem się, co następuje: 

Sekretarz generalny niemieckiej 
„Ligi O brony P ra w  C z ło w iek a  i O- 
b y w a te la “ przyjechał do Warszawy 
na kongres pacyfistów i zwierzył się 
mnie, że zamierza odszukać rodzinę 
zamordowanego z wyroku sądu nie­
mieckiego robotnika polskiego J a k u ­
bowskiego.  Liga niemiecka prowa­
dzi sprawę rehabilitacji J a k u b o w ­
skiego  od dłuższego już czasu i Kurt 
Grossmann chciał zdobyć plenipo­
tencję rodziny do prowadzenia spra­
wy. Nie wiem, czy zwierzał się ko­
mukolwiek poza mną z zamiarów 
swoich. Postarałem się, aby zdobył 
wszelkie ułatwienia. Otrzymałem od 
niego kilka listów pełnych zachwy­
tu z powodu zachowania się władzy 
wileńskich, które wedle jego mnie­
mania uczyniły więcej, niż mógł się 
spodziewać, aby podróż jego skutek 
osiągnęła. Pisał zresztą o tej podró­
ży  ze wszystkiemi szczegółami w 
„Vossische Zeiłun<s“ i w „V orw drt-  
sie“ berlińskim. Zdawało sie, żeśmy 
'spełnili obowiązek swój całkowicie. 

Oto, co pisze „ipacyfis ta  k o w e ls k i ' :
Pan Kurt Grossman przyjeżdża do 

Warszawy na Kongres pacyfistów. Pię­
knie!

Dowiedziawszy się o zamiarze p. K. G. 
odwiedzenie rodziny Jakubowskiego — 
wszyscy polscy pacyfiści gorąco swój 
aplaus wyrażają Pięknie!

Zaprasza się oczywiście p. K. G. na o- 
biad. urządzany przez Polską Ligę Obro­
ny Praw Człowieka. Pięknie!

Podczas obiadu p. K G. zwierza się z 
trudności, jakie go czekają wobec niezna­
jomości języka polskiego przy odszuka­
niu rodziny nieszczęsnego robotnika.

Wszyscy naraz milkną i żaden z pol­
skich pacyfistów nie proponuje (miast się 
wprost narzucić) wspólnej podróży. 
Brzydko! Bardzo brzydko!!!
Nie chcę „pacyfiście  k o w a lsk ie ­

m u '  czynić przykrości. Uważam, że 
jego dobra wola jest iaknajlepsza... 
Ma trochę za dużo fantazji i  przesa­
dził w gorliwości.

Kurt Grossmann, jeżeli mu list 
powyższy przetłumaczą, uśmieje się 
serdecznie.

Nie przeczę, że bywają wypadki, 
kiedy jesteśmy zbyt mało uprzeimi 
w stosunku do' cudzoziemców. Tak 
samo zdarza się, te  cudzoziemcy są 
zbyt mało uprzejmi w stosunku do 
nas.

Ale w danym wypadku cudzozie­
miec był zachwycony. Nie wyobra­
żał sobie, aby dwa ministerjum ca­
łe województwo. mogłv być zmobi­
lizowane, aby mu nrzyiść z pomocą.

W^zvscy byl: zadowoleni. I Liga 
niemiecka i rodzina Jakubowskiego.

Niezadowolony bvł Udko nacvf:sta 
kowelski. A  ja dostałem po łbie.

H en ryk  Bezm aski.
M M mm*

l HENRYK CZECZOTT i
inżynier - górnik, prof. Akad. Góm. 
'w Krakowie, zm arł we Freibergu, w 
Saksonji.

Zmarły był długoletnim członkiem 
P. P. S. Niestrudzenie pracow ał dla 
dobra klasy robotniczej w czasie re ­
wolucji 1905, jak również w  okresie 
porewolucyjnym.

Organizacje robotnicze Zagłębia Dą­
browskiego zawdzięczają Mu wiele 
cennych usług i pomocy, k tóre  Zmarły 
ofiarnie, w każdej ciężkiej chwili niósł 
bez w ahania.
• Cześć Jego pamięci!

WARSZAWSKA KONFERENCJA KO­
BIECA.

W arszaw ska K onferencja K o b e c a  
odbędzie sie we w torek  11 b. m. w sali 
W. O. K. R. o godz. 6.30 po poł. z po­
rządk iem  obrad: 1) Zagajenie. 2) R efe­
r a t  polityczno - gospodarczy, 3) S p ra­
w y organizacyjne. 4) W ybory delega­
tek  na 8 Ogólny K raiow y Zjazd K obie­
cy. 6) W olne wnioski.

S K R Z Y D Ł A
(WINGS)

najpotężniejszy dramat lotniczy
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SPROWADZENIE ZWŁOK B0J0WC0W P. P. S.
WSPANIAŁA UROCZYSTOŚĆ ROBOTNICZA W ŁODZI

K la sa  ro b o tn icza  Ł odzi i okolicy  
p rz e ż y ła  w  sobotę  i n ied z ie lę  n ie z a ­
pom niane , w z ru sz a ją ce  chw ile. Z in i­
c ja ty w y  S to w a rzy szen ia  B y łych  
W ięźn iów  P o li tyczn ych  i p rzy  u d z ia ­
le w szystk ich  m iejscow ych  p a r tj i  so­
c ja lis ty c z n y c h  (P . P  S., N iem iecka  
S o c ja lis tyczn a  P a r t ja  Pracy, Bund  i 
Poale j S jon )  zo rg an izo w an o  u ro czy ­
stość p ochow an ia  w e w spó lnej m ogi­
le  o f ia r  re w o lu c ji n a  P o le s iu  K on- 
stan tynow isk iem  —  zw łok  2 tow a­
rzyszów : S ta m sła w a  F lorczaka  i
M ateu sza  Fabisza,  k tó rz y  zo sta li z a ­
bici p rzez  5:e p a c z y  ca rsk ich  7 lipca 
1906 r.„  w  czas ie  w y o raw y  n a  m o­
nopo l pań stw o w y  i u rz ą d  gnvnnv. 
D o ty ch czas zw łoki obu bojow ców  
p o ch o w an e  b y ły  w  Bel dow ie  pod 
K o n stan tyn ow em ,  w  p o lu  p o d  b r a ­
m ą c m e n ta rn ą  —  <*dyż duchow ień­
stw o n ie  pozw oliło  p o g rzeb ać  n a  
cm en ta rzu .

EKSHUM ACJA ZWŁOK.

W sobotę, o godz. 8-ej ran o , Ko^ 
m ite t sp ro w ad zen ia  zw łok, w raz  z 
p rzed staw ic ie lam i o rg an izacy j po li­
tycznych , zaw odow ych, o św ia to ­
w ych, o raz  o rg an izac ji m ło d z ieży  
u d a ł  się do R ełdow a  pod  A lek sa n ­
drow em ,  gdzie w  obecności ro d z in y

zab itych , o raz  p rz e d s ta w ic ie li w ład z  
—  d o k o n an o  ek sh u m ac ji zw łok  tow . 
tow . F lorczaka  i Fabisza.  O becny  
był, m ięd zy  innym i, w ó jt B e łdow a, 
k tó ry  sp raw o w a ł fu n k c je  w ó jta  rów ­
n ież  w  r. 1906.

WIELKIE ZGROMADZENIE.

N a s tę p n ie  w  A lek sa n d ro w ie  p rz e d  
ra tu sz e m  o d by ło  się w ie lk ie  zg ro m a­
d zen ie , n a  k tó rem  p rz e m a w ia li: b u r­
m is trz  m ia s ta , tow . A n d rze ja k ,  p o ­
se ł tow . Szczerkow sk i,  p o se ł tow . 
Zerbe  i ra d n y  tow . Milman.

O bie tru m n y  z łożono  w  sa li R a d y  
M ie jsk ie j w  K o n stan ty n o w ie , gdzie 
p rz e b y w a ły  do  n as tęp n eg o  dnia.

ZŁOŻENIE WIEŃCÓW NA GROBIE 
TOW . HEJM ANA.

W n ie d z ie lę  ra n o  z łożono  w ieńce  
na żydow skim  cm en ta rzu  w  A le k sa n ­
drow ie , n a  grob ie  tow. Adolfa  Hej-  
mana, k tó ry  ró w n ież  zg inął w  czasie  
w y p raw y  na m onopol i u rz ą d  gm in­
n y  w  r. 1906.

KONDUKT ŻAŁOBNY.

N a s tęp n ie  k o n d u k t pog rzebow y  
w y ru szy ł z tru m n am i zab ity ch  do 
K o n stan ty n o w a , gdzie  p rz e d  r a tu ­
szem , w obec w ie lk ie j liczby  zg ro m a­

dzonych , p o w ita ł p ro ch y  bojow ców  
b u rm is trz  m ias ta , tow . G ryze l .

Z K o n s ta n ty n o w a  u d a n o  się p o ­
chodem  w  s tro n ę  Łodzi, n a  P o le s ie  
K o n stan ty n o w sk ie , do w spó lnej m o­
g iły  b o h a te ró w  rew o lu c ji, po leg łych  
w  w a lce  z c a ra te m  w  la ta c h  1905— 7.

ZBIÓRKA W  ŁODZI.
Je d n o c z e śn ie  w  Łodzi, o godz. 9-ej 

rano , zo rgan izow ano  zbiórki to w a rz y ­
szów  z o rg an izac ji p o lity czn y ch  i 
zw iązków  zaw odow ych. O gólna zb iór­
ka  o d b y ła  się n a  W o d n y m  R ynku , 
skąd , o godz. 12-ej, n iez liczo n e  t łu ­
m y tow arzyszów , dochodzące  do  30 
ty sięcy  lu d z i ze  s z ta n d a ra m i, w ień ­
cam i i o rk ie s tra m i —  ru sz y ły  u lic a ­
m i: G łów ną, P io trk o w sk ą , A n d rz e ja , 
Ż erom skiego i A le ją  1 m a ja  —  n a  
P o le s ie  K o n stan ty n o w sk ie , gdz:e 
o rz e d  oom nik iem  po leg ły ch  n a s tą p i­
ło  sp o tk an ie  pochodu  łódzk iego  z 
kondw’M em  pogrzebow ym .

UROCZYSTOŚĆ ZŁOŻENIA 
P R O C H Ó W  n o  W SPÓLNEJ

MOGIŁY.
N a s tą p iło  u ro c z y s te  z ło żen ie  p ro ­

g ó w  do w snó lne j m ogiły . W z ru sz a ­
jące  p rzem ó w ien ia  w ygłosili; p re z y ­
d e n t m iasta , p o se ł tow . Zi^miecki, 
p re z y d e n t  m. R ad o m ia , tow . G rzecz-

narowski,  p o se ł tow . Zerbe,  w ic e ­
p re z y d e n t tow . Rapalsk i,  ła w n ik  tow . 
Purtal,  ra d n i tow . tow . L ich ten s te in , 
Milman, H olendersk i  i w ie lu  innych .

O rk ie s try  o d e g ra ły  h y m n y  ro b o t­
nicze.

W sp a n ia ła  u ro czy sto ść  zak o ń czy ła  
się  o  godz. 4 -e j po  po ł. o d śp ie w a ­
n iem  „C zerw onego  S z ta n d a ru "  i 
„H ym nu M ło d z ieży  R o b o tn :c z e j ‘‘.

AKADEM JA ŻAŁOBNA.

O godz. 7 -ej w iecz. w  w ie lk ie j sa ­
li S tra ż y  O gniow ej p rz y  ul. K o n s ta n ­
ty n o w sk ie j, o d b y ła  się u ro czy s ta  A - 
k a d e m ja  Ż ałobna, k tó rą  z a g a ił p re ­
zes S tow . b. w ięźniów  p o lity czn y ch  
tow . ra d n y  N ow akow sk i,  o ra z  p rz e ­
m aw ia li: w  im ien iu  m  a s ła  p re z e s
R a d y  M ie jsk ie j tow . HotJc g r?b e r —  
d a le j p o se ł tow . Śledziński,  pos. 
trw . A rciszew sk i ,  e n tu z ja s ty c z n ie  w i­
ta n y  p rz e z  zg rom adzonych , jak o  
w ódz b o jow ej o rg an izac ji, ław n ik  
tow . Purtal,  pos. tow . Zerbe  i r a d n y  
tow . Lichtenstein.

A k a d e m ię  u z u p e łn iły  ch ó ry  ro b o t­
n icze : T . U. R . o ra z  n iem ieck ich  so­
c ja lis tó w , i o rk ie s tra  T. U. R . pod  
b a tu tą  dy r. R ydera .  U ro c z y .to ść  z a ­
kończy ło  o d e g ra n ie  2 f-a^m en tó w  
scen icznych  p rzez  m to d z 'e ż  TJ. R.

NAD GROBEM KAZIMIERZA K4MTNSKIEG0
Zmarły w niedzielę K azim ierz K a­

miński przybył do W arsa  wy przed 
mniej więcej 25 laty . Nie były to  cza­
sy łaskaw e na sztuki piękne. Na D a­
lekim  W schodzie rozgryw ała się wojna 
rosyjsko-japońska, a w kraju, w jego 
zakonspirow anych podziem iach, w rza­
ło. Przygotow yw ały się la ta  1905—6. 
Umysły były zaprzątn ięte , ale nie sztu­
ką i n ie teatrem . M owa tu, oczyw ista, o 
inteligencji, młodzieży, k tó ra  wówczas 
stanow iła lwią część publiczności, za­
pełniającej starą , kochaną budę „Roz­
m aitości" oraz konkurujący z nią te a tr  
v/ filharmonii, prow adzony p rzez Ma- 
rjana G aw alew icza.

W  tym te  te a trz e  pojaw ił się na  go­
ścinnych w ystępach K azim ierz Kam iń­
ski. N azw isko to  w arszaw skim  m iło­
śnikom sceny nic nie mówiło. W arsza­
wa m iała swoich ulubieńców i była o 
nich zazdrosna. Na scenie ,,Rozma;to- 
ści" św ieciły tej m iary gwiazdy co 
Bolesław  Leszczyński, W incenty  R a ­
packi. Sew eryn Nowicki, W ł Szym a­
nowski, W o’dałowiicz, Teodor' R oland i 
m istrz F renk iel. U G aw alew cza  
wschodziła gw iazda pierw szej w ielko­
ści, a n ie s te ty  ta k  w cześnie zgasła 
W eycherta. Nie ła tw o było  obcemu 
przybyszowi, intruzow i, w edrzeć s :ę w  
szeregi tvch ulubteńoów W arszaw y

Kamiński zaczął w y s t ę p y  od ..Boga­
tego  w uiaszka" i „M argrabiego de 
P rio la"  R eeenzle były dobre Po paru 
w ystępach Kamiński, do którego się

początkow o odnoszono z zimną re z e r­
wą, zaczął zdobywać sobie W arszaw ę. 
W kaw iarniach, w klubach, na zeb ra ­
niach tow arzyskich pytano się w za­
jemnie:

— W idziałeś już K am ińskiego?
W  przerw ach  pomiędzy jednem  a 

diugiem  konsp :racyjnem  zebraniem  po- 
1 tycznem  zaczęto zaglądać do tea tru , 
aby widzieć i podziwiać Kamińskiego.

Kamiński wolno, ale system atycznie 
i w ytrw ale zdobyw ał sobie  publicz­
ność.

Po wym ienionych sztukach poszedł 
„W ielki Dzienn k" („Passe-Partout"), 
Pan D yrek to r, R ew izor, In tra tn a  P o­
sada oraz fragm ent z „Fausta" G o eth e­
go z Kamińskiem, K otarbińskim  i Ma­
riańskim.

W ciągu k ró tk iego  czasu  m ie t'lk o  
p ierw sze Lody były złam ane, ale W ar­
szaw a w  Kanrrńskim zasm akow ała nia 
dobre.

Poznano się na Kamlńskim, jako na 
wielkim  artyście. Porów nyw ano go ze 
średniow iecznym i m alarzam i, tw órca- 
m! słynnych m iniatur, w  k tó rych  każ­
dy szczególik był z niezw ykłą p raco ­
w itością i iście benedzk tńską  cierpli­
wością w ycyzelow any, wyszPfowany i  z 
na'wii“kszą precyzją wykończony.

O bdarzony niezw vkłvm  zm^stem ob­
serwacyjnym , podchw ytyw ał K anrński 
i u trw ala ł w  swei pamięci ch a ra k te ry ­
styczne ruchy, gesty, m aniery mówie­
nia, sposoby s taw ian ia  nóg u n iek tó-

TEATR0 DEI PICC0LIi
GOŚCINNE W YSTĘPY WŁOSKIEGO 

TEATRU MARJONETEK.

Nie poprzedzony nadm ierną — jak to 
zwykło się dziać — reklam ą zjechał do 
nas i rozbił swe nam ioty w Teatrze 
Letnim rzymski te a tr  kukiełek pod dy­
rekcją p. V ittorio Podrecca.

Ze wstydem przyznaję się, że o te ­
atrze  tym, pomimo 15-letniego jego 
istnienia, nic dotychczas nie słyszałem, 
a przecież dokonał on w ciągu tego 
czasu objazdu artystycznego po Euro-, 
pie i Ameryce, objazdu, który, sądząc 
z prasy zagranicznej, był jednym trv- 
umfalnym pochodem. Tajemnica sukce­
sów szopki włoskiej polega nietylko na 
artystycznem  wykonaniu poszczegól­
nych kukiełek, lecz bardziej jeszcze na 
doprowadzonem do najwyższej precyzji 
skoordynowaniu ruchów kukiełek ze 
śpiewanym lub mówionym tekstem . Nte 
ujmując w niczem szopkom artystycz­
nym, k tóre nam w ciągu ostatnich kil­
ku lat w W arszawie pokazywano (Pi- 
kadora, Skam andrytów  i in.), należy 
podnieść zasadniczą różnicę, zachodzą­
cą pomiędzy niemi, a teatrem  włoskich 
m arjonetek. W  szopkach polskich ta  
pierw szy plan wysuwał się tekst, k tó ­
rym zazwyczaj była satyra polityczna 
na mniej lub więcej popularne osobi­
stości. Kukiełki stanowiły tam w yłącz­
nie ilustrację do te<*o tekstu. W  teatrze 
„dei Picoli" kukiełki wysuwają się na 
pierw szy plan i nie treść jakiejś dość 
popularnej piosenki czy choćby naw et 
fragm entu z ..Gejszy’* lub dwuch ak ­
tów  z „Cyrulika Sewilskiego" przyku­
w a uwagę widza, lecz przedew szyst- 
kiem drewniani ak torzy  i ich „gra" — 
jeśli wolno użyć tego wyrazu, nie obra­
żając żywych aktorów . Techniczni 
współpracow nicy włoskiej trupy do­

prowadzili ruchy m arjonetek do takiej 
doskonałości, że dopraw dy chwilami 
zapomina się, że się jest w teatrze  la ­
lek i ma się w rażenie przedstaw ień 'a 
w  prawdziwym teatrze, zwłaszcza, że i 
tam przecież od czasu do czasu prze­
sunie się przez scenę jakaś drewniana 
figura...

S trona muzyczna przedstaw ienia nic
nie pozostawia do życzenia. Śpiewacy, 
wykonywujący stronę wokalną w za­
stępstw ie swych drewnianych kolegów, 
są to prawdziwi artyści — śpiewacy, a 
wykonawczyni roli Rozyny w „Cyruli­
ku" p. Lia Podrecca mogłaby być ozdo­
bą każdego operowego teatru.

Na takim że wysokim poziomie arty ­
stycznym stoi strona dekoracyjna te ­
atru  m arjonetek, naprz. dekoracja, 
przedstaw iająca zatokę neapolitańską 
publiczność na prem jerze pow itała o- 
klaskami.

Nic dziwnego, że wybitni p rzedsta­
wiciele sztuki i literatury , jak Bernard 
Shaw. Maksymilian Harden, Wein<*arł- 
ner, R obert Bracco, Niecodemi, Mas­
cagni, Papini i w ielu innych z najwyż- 
szem uznaniem wyrażaią się o tym te ­
atrze, k tóry  jest — jak ktoś pow 'e- 
dział—dla ludzi w  w ieku od 5 do 90 lat. 
To też z całą słusznością dyr. Podrecca 
w słowie w stepnem  rzucił uwagę, że 
„T eatro  dei Piooli" to  „wielki teatr, 
pomimo małych ludzi .

Na jedną drobną nieścisłość należy 
zwrócić uwagę. Polski tłumacz progra­
mu nie w iedział o tern, że w kUku za­
chodnio - europe'sk’ch językach piłka 
nazywa się „bali". Stąd wyszło w pro­
gramie „Serafinka na balu'* zamiast na 
piłce. A na scenie wcaV babi niema, 
natom iast iest oopis na piłce. No ale to 
już nie Włor-hów wina.

T ea tr m arjonetek może u nas liczyć 
na długotrw ałe powodzenie.

Robo.

rych ludzi i cechy te  z fotograficzną 
ścisłością odtw arzał. Tw orzył w ten 
sposób k reacje  skończone w każdym  
calu, ani na mom ent nie w ypadając z 
roli, nie zapom inając się i żyjąc od 
podniesienia kurtyny  do końca sztuki 
życiem stw orzonej postaci. W ym agało 
to niezm iernego napięcia uwagi i p rzy­
tom ności umysłu.

Jeśli naw et sztuka była słaba, po­
stać — m artw a, Kamiński um iał tyle 
w nią tchnąć życia, tak  ostro  konfury 
swej roli zarysow ać, że tylko dzięki 
jego udziałow i sztuka nie schodziła z 
re p e rtu a ru  i utrzym yw ała się na afi­
szu.

Tak było ze słabem i względnie sztu­
kami: Suderm anna „W alka m otyli" o- 
raz  „Djabłem ” M olnara.

Dla Kam ińskiego nie było roli, k'tfi­
re jby nie zagrał. G rał role d ram atycz­
ne, jak i naw skroś kom iczne, zbierając 
oklaski i hołdy, skarb iąc  sobie serca 
widzów i uznanie dla sw ego gemjalne- 
go ta len tu .

Ze świątyni W 'elk iej Sztuki ubył je­
den z jej arcykapłanów , pogrążając w 
ciężkiej żałobie pierw szą scenę polską 
i se tk i tysięcy swych w ielbicieli.

Robo.
*

Prezes R ady M inistrów, prof. B artel, 
w ysłał w czoraj te legram  kondolencyj­
ny do pani K am ińskiej o raz  złożył 
w ieniec na trum nie W ielkiego A rty ­
sty.

POGRZEB KAZIMIERZA KAMIŃSKIEGO
Pogrzeb zm arłego a rty sty  o d b ę d z i e  K ondukt pogrzebow y zatrzym a się

się w czw artek . O godz. 10 i pół rano 
odpraw ione zostanie nabożeństw o w 
kościele św. A ntoniegeo przy ul. Se­
natorskiej, ooczcm  nastąp i elcsportacja 
zwłok na P o w ą z k i .

przed  T ea trem  W ielkim, gdzie z ba l­
konu o rk iestra  odegra m arsza żałob­
nego.

Pogrzeb urządzony będzie na  koszt
m iasta.

POWODZENIE TARGÓW PÓŁNOCNYCH
W  WILNIE

Do dn. 9 w rześnia w łącznie Targi 
Północne w W ilnie zw iedziło ogółem 
150.000 osób.

Duże w rażenie  w yw arła zakończona 
w niedzielę ubiegłą w ystaw a hodow la­
na, U derza fakt, że najlepsze okazy 
koni, bydła, n ierogacizny w y s t a w i ł y  
instvtucre państw ow e i społeczne, nie 
osoby pryw atne.

W  każdym  bądź raz ie  Targi Północ­
ne św iadczą — ponad w szelką w ątpli­
w o ś ć  — o bardzo s i n m y m  postępie 
gospodrt^errym woj. W ileńskiego i No­
wogrodzkiego pomimo tego, że w oje­
w ództw a te  najciężej były d o tk n .ę te  
wojną.

O samych Targach napiszem y szcze­
gółowiej osobno.

JESZCZE 0 SŁYNNYM PANCERNIKU
UCHWAŁY ZEBRANIA FUNKCJONARJUSZY BERLIŃSKIEJ

ORGANIZACJI S.D.
W  sobotę ubiegłą odbyła się w Ber­

linie konferencja funkejcnarjuszy ber­
lińskiej organizacji S. D, Chodziło o 
znaną sprawę pancernika, którego bu­
dowę zadecydow ał obecny Rząd nie­
miecki; tow. Herman Miiller, kanclerz 
Rzeszy, tłóm aczył tę decyzję, jak wia­
domo, koniecznością utrzym ania ko­
alicji. Al* berlińska organizacja party j­
na, nastrojona bardziej radykalnie, nie

zadowolniła się tym oświadczeniem. 
Na zebraniu krytykow ano ostro polity­
kę ministrów socjalistycznych, Zarządu 
Głównego Partji i redakcji ,Vorwfir- 
tsu‘‘, który, naturalnie, m usiał bronić 
oficjalnej uchwały całości Partji.

Zebranie wypowiedziało się za w y­
dawaniem osobnego dziennika w Ber­
linie, wyrażającego poglądy lewicy 
partyjnej.

PRAGA BĘDZIE MIAŁA MADAL SZKOŁĘ 
DOKSZTAŁCAJĄCĄ

Przed’ dwoma tygodniami donosiliś­
my o zam knięciu szkoły dokształcają­
cej p rzy  ul. Ząbkowskiej, w której po­
b ie ra ło  naukę p a rę se t osób młodz:eży 
robotniczej.

Obecnie, po powrocie z urlopu ław ni­
ka Wydz. Ośw iaty i Kultury, tow. 
Szczypiorskiego, spraw a ta została za­
łatw iona w sposób zabezpieczający 
całkowicie możność nauki dla młodzie­
ży pracującej, jak tego dowodzi poniż­
sze wyjaśnienie M agistratu:

Do lokalu szkoły dla młodocianych

przy ul. Ząbkowskiej 41-43 musiała 
być z początkiem  bież. roku szkolnego 
przeniesiona szkoła dokształcającą dla 
mołdzieży rzemieślniczej z lokalu przy 
ul. N ieporęckiej 4, który to lokal, we­
dług opinji Komisji Technicznej, nale­
żało odciążyć od wieczorowych zajęć. 
Nadmienić przytem  należy, że prow a­
dzenie szkół zawodowych dokształca­
jących jest ustawowym obowiązkiem 
gminy. Szkoła dla młodocianych zosta­
je natom iast przenies’ona do lokalu 
przy ul. Brzeskiej Nr. 9.
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WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZEDZIE ODDZIAŁY T. U. R.



N r. 2 5 4
„ROBOTNIK1, wtorek 11 września.

S tr . 3

KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT TOW. M. NIEDZIAŁ­

KOWSKIEGO.
Tow. M. Niedziałkowski powrócił 

wczoraj do W arszawy i objął kierow ­
nictwo redakcji „Robotnika .

REZYGNACJA Z MANDATU 
POSELSKIEGO.

Dowiadujemy się, że p. Antoni A- 
nusz, poseł na Sejm, złożył mand.u 
poselski.

DELEGACJA NIEMIECKA 
W WARSZAWIE.

W dniu wczorajszym przybyła :lo 
W arszawy w godzinach rannych dele­
gacja niemiecka do rokowań handlo­
wych. Delegację pow itał na dworcu 
generalny sekretarz delegacji polskiej 
p. Adamkiewicz. 0  godz. 11 m. 30 od­
była się konferencja przewodniczących 
delegacyj ministrów pp. Twardowskie­
go i Hermesa. O godz. 5 pp. rozpoczę­
ły się wspólne obrady delegacji- Dziś
0 godz. U ran o  odbędą się posiedze­
nia komisji węglowej i prawniczej.

DZIENNIKARZE NIEMIECCY 
W WARSZAWIE.

W czoraj przybyła ze Lwowa do W ar­
szawy delegacja dziennikarzy niem iec­
kich, k tóra  zwiedzała Targi W scho­
dnie. W delegacji znajdują się pp. Bau 
— red. , Ostdeutsche W irtschaft Ztg. 
Petzold - -  red. „Breslaur N. Nachrich- 
te", K' mold — red. „Volkswacht‘\  
Zeipc' -  red. ,,Schl. Volks Ztg.", 
Darge -  korespondent red. Ullsteina
1 „Vossi'ch Zetg.‘‘, oraz red. Heuer. 
W czoraj przybyłą delegację dziennika­
rzy niem ieckich M. S. Z. podejmowało 
śniadaniem.

Z PREZYDJUM RADY MIN.

Rozpoczęte zostały prace nad pio- 
j e k t e m  preliminarza budżetowego p re­
z y d iu m  Rady M inistrów na rok 1929-30. 
Projekt nowego budżetu R ady Mini­
strów ma b y ć  jeszcze w bieżącym mie­
siącu przesłany departam entow i budże­
towemu Min. Skarbu.
Z MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.

JAK TO P. WALDEMARAS „PRZEKONYWAŁ" RĄDĘ
LEG! N ARC DOW?

SPRAWA ROKOWAŃ 

Ł a tw ie j  rob ić  z a m a c h  s ta n u

M inister Spraw W ewnętrznych pod­
pisał nominację na przewodniczących 
sekcji państwowej Rady Zdrowia. P rze­
wodniczącym sekcji farmaceutycznej 
został mianowany dyrek tor służby 
zdrowia dr. Piestrzyński, przewodni­
czącym sekcji dla zwalczania ohorób 
wenerycznych — zastępca dyr. depar- 
tam etu służby zdrowia dr. Adamski. 
Pierwsze posiedzenie sekcji dla zwal­
czania chorób wenerycznych wyzna­
czone zostało na dzień 18 b. m. Pań­
stwowa Rada Zdrowia powołać ma do 
życia sekcję dla zwalczania gruźlicy.

NOWY SZEF PROTOKUŁU 
DYPLOMATYCZNEGO.

Na miejsce p. St. Przeździeckiego 
mianowanego posłem w Rzymie szefem 
protokułu dyplomatycznego M. S. Z. 
mianowany został p. Karol Romeer, za­
stępca naczelnika wydziału południo­
wego M. S. Z,

ZWALCZANIE BEZROBOCIA.
W dniu 15 b. m. odbędzie się w  Min. 

Spraw  W ewn. konferencja m i ę d z y m i n i ­

sterialna w sprawie zwalczania bezro­
bocia. Na konferencji rozważane będą 
środki, przy pomocy, których związki 
komunalne zatrudnić będą mogły bez­
robotnych.

EWIDENCJA RUCHU LUDNOŚCI.
Min. Spr. W ewn. kończy p racę w 

sprawie wydania rozporządzenia wy­
konawczego do rozporządzenia Prez. 
Rzplitej o ewidencji i kontroli ruchu 
ludności. Oprócz rozporządzenia w yko­
nawczego wydana zostanie szczegóło­
wa instrukcja ułatw iająca należyte 
zrozumienie powyższego rozporządze­
nia.

WOJEWODOWIE w  w a r s z a w i e .
W W arszawie bawią w sprawach 

służbowych wojewodowie Kirst i K or­
sak.

Genewa, w e w rześniu. 
Godz. 3,30 pop. P rzysto jny  i grzecz­

ny przew odniczący  Rady, p. Procope, 
finlandzki m in ister sp raw  zagranicz­
nych, o tw iera  kolejne posiedzenie Ra­
dy Ligi, Po za ła tw ien iu  p aru  d rob ­
nych spraw , zap rasza  do sto łu  „sza­
now nego p rzed staw ic ie la  Litw y", p o ­
niew aż na porządku  dziennym  znaj­
duje się sp raw ozdan ie  z „obecnego  
stanu rokowań polsko - litewskich". 
P. W ałdem aras siada na  k rańcu  s to ­
łu. H olender, p. Beełaerts, odczy­
tuje spraw ozdanie , bardzo w strz e ­
m ięźliw ie i zw ięźle napisane, zakoń­
czone uw agą: „nie mogę nie wyra­
zić wobec Rady rozczarowania, k tó­
re odczuwam, widząc, ż rokowania 
nie dały tych wyników, których m ie­
liśmy nrawo się spodziewać .

P. Zaleski prosi o głos. Pow iada 
poprostu, że nie Polska w yciągnęła 
sprawę przed Ligą, że P olska zrobi­
ła wszystko, aby dojść do porozu­
mienia z Litwą, i że, zresztą, nie ma 
on nic do dodan ia do spraw ozdania 
p. Beelaertsa,

K ró tko  i zw ięźle. Trw ało przem ó­
w ienie dw ie m inuty i bardzo  się po ­
dobało.

Godz. 3,45. P rzew odniczący  P ro ­
cope udziela głosu p. W aldem araso- 
wi. „D vk ta to r"  litew ski napręża sie. 
C zw orokątna głowa, o k ró tk ich  
w łosach  na jeża, o m ałych oczach, 
zadartym  nosie, odstających  w a r­
gach...

P. W ałdemaras, niski i tęgi, siedzi 
na  krześle, jak sz tubak  na egzam inie, 
przed  sobą ro zk ład a  olbrzym i stos 
książek  i papierów , oczy ustaw ia  
w prost przed  siebie, na drzew o, hen 
poza oszkloną sa lą  R ady. R ęce 
kurczow o zaciska. S ta ra  się o p a­
now ać swe uczucia: w zruszenia? o- 
baw y? n iepokoju? M oże lekkiego 
w stydu?

Zaczyna. Mówi po francusku  n ie­
źle, językiem  prostym , potocznym . 
W idać, że in tensyw nie p racu je  m y­
ślą, k iedy  mówi. P rzem ów ienie w y­
głasza na  pam ięć.

C złonkow ie R ady  p rzy  sto le  w 
podkow ę, dziennikarze , publicz­
ność nastaw ia ją  uszy. P rzecież  sp ra ­
w a polsko - litew sk a  stanow i jedną

POLSKO-LITEWSKICH PRZED RADĄ LIGI NARODÓW 
w Kownie, niż  zyskać p o s łu c h  d la  d y k ta tu ry  w  G en ew ie

(Wrażenia naszego korespondenta).

z nielicznych sensacji obecnego, dość 
„n ieciekaw ego", jak się pow szech­
nie mówi, Zgrom adzenia.

P. W ałdemaras zrazu  jest bardzo  
w ytw orny. Chw ali spraw ozdanie i 
dla spraw ozdaw cy znajduje p arę  
słów  grzecznych. Poci się przy

jest szefem  i o rgan izato rem  „band  
em igrantów ..

Na sali śmiech, k iedy m ow a o 
kostjum ach. Nagłe za in te reso w a­
nie osobą Bogu ducha w innego p. 
Hołów ki.

Briand, zbudzony śm iechem , p a ­
tem " m ęczy i denerw uje. Po kom - ' trzy  na' W aldemarasa. Sjgivaura, 
p lknen tach  rozpoczyna a tak  n a m e -  Japończyk , d y g n ita rz .z • 
k tó re  ustępy  spraw ozdania . Spo- tu, podchodzi do W alde 
dziew ano się tego. i prosi go, aby  mówił, ,zw r° c0^  ^ '

P anow ie dokoła sto łu  R a d y  j e s z - , rz ą  do Rady, m e zasp w^ Z,b” ê  
cze słuchają. Briand p a trzy  na W al- p rzes trzeń  ,eziora . P. Wałdemaras
< 1. i  • \T< n i  o  y w r A  C -ł Tl 3  tO  1dem arasa  złem  okiem . Niem iec 

S chubert obojętn ie  się rozgląda, a 
W łoch  Scialoja walczy... ze snem.

G odzina 4-a. P. W ałdemaras za­
ła tw ił się ze spraw ozdaniem  i ro z ­
poczyna w łaściw e swe przem ów ie­
nie. M ówi o trudnościach . Chce 
w yjaśnić gdzie one są. Rozwodzi 
się nad tem , że całokształt^ s to sun­
ków polsko - litew skich  nie m oże 
być rozpatryw any , i że dlatego zgo­
dził się naraz ie  na rozm ow y ala u- 
s ta le  ni a „stanu  przejściow ego . Mo- 
wi zaw ile i n iezm iernie dokładnie 
w yjaśnia, nie zm ieniając in tonacji— 
jednostajn ie  i nudnie.

K ubańczyk A eguera  daw no już 
zasną* i śpi k rzepko . Scialoja 

zdrzem nął się lekko . Briand zm u­
sza się do czuw ania. Jedynie, zd a­
je się p. Zaleski przez grzeczność 
uw ażnie słucha.

Godz. 4.30. Jesteśm y  w połow ie 
h istorji o sta tn iego  ro k u  stosunków  
polsko - litew skich. P. W aldema- 
ras opow iada znaną historję o „e- 
m igranckiej arm ji" litew skiej w P o l­
sce. Przypom ina ŻcUgowskięgo, n a ­
w et Hvmansa. W raca  do roku  1920.

Scialoja o tw orzy ł oczy. Briand 
swoje przym knął. Aguera śpi w 
najlepsze.

Godz. 4,45. Jeszcze  w ciąż o „ban ­
dach". Ma, jak tw ierdzi, fotografie, 
w różnych kostjum ach ' w ^m undu­
rach  i po cyw ilnem u. Ma inform a-

nie zw raca na to  uwagi.
Godz. 5. P. W ałdemaras w łaśnie 

znajduje się w chw ili najgorętszego 
a tak u  na Polskę. „B iała K sięga ‘ o 
rokow aniach . D ojechał już do K ró ­
lew ca. .

K iedy p. W ałdemaras zbliżył się 
już do stolicy P rus W schodnich, R a­
da ca ła  sp raw ia ła  w rażen ie  w ago­
nu syoialnego, w k tórym  p asa że ro ­
w ie drzem ią pod jednostajny  hua 
kół. N aw et tw ard v  lord  Cushendun 
zam iera we śnie. Schubert nie śpi, 
a le  dlatego, że jakgdyby c ierp ia ł na 
bezsenność.

p 'Wałdemaras tym czasem  o pu­
ścił K rólew iec i po jechał dalej. Zno­
wu zaczął s traszyć Hołówkąs nie 
mógł zgodzić się, aby  szef „band" 
przew odniczył rokow aniom . _ N ie­
bezpiecznym  H ołówką obudził R a-

?P. Procope p a trzy  na  zegarek . Po 
oiątej. P rze ryw a. Zarządza p rze­
k ład  p ierw szej części przem ów ienia 
na in g M sk i. S a l\ pustoszeje. C złon­
kow ie R adv, prócz Anglika, na do ­
b re  zasvt>iają.

Godz 5 30. P rzek ład  skończony.
P. W aH  ''•naras nanow o zaczyna, 

mówi o W ilnie. Cytuje a rty k u ły  
dziennikarskie, p raw nicze rozpraw y. 
N ikt go już nie słucha. Mówi n ie ­
w iadom o do kogo i niew iadom o poco.

6,10. Skończył. Sprawę swoią 
przegrał odrazu bałamutnem, nud- 
n.em i długiem przemówieniem, a

cje ,k tó re  doszły do naszych rą k  ! L itw a karm iona będzie zapew ne 
rćżnem i drogam i". (Potw ierdza nie- j w ieścią, ze iej n ieproszony P^emier
jako bandyckie w ykradzen ie tow . | odm osł w ielki „sukces krasom ow -
K iedysa z Polski. P rzyp. Red.), j czy.
Tw ierdzi, że p. H ołów ko, w ice-p re- , 
zes delegacji polskiej do rokow ań, i

SAMORZĄD STOLICY
EMERYTURA DLA RODZINY 

K. KAM1ŃSKIEGO.
W obec zgonu K azim ierza Kamińskiego, 

M agistrat m. W arszaw y w uznaniu w iel­
kich zasług, położonych dla sceny polskiej 
przez genjalnego artystę , uchw alił u rzą­
dzić pogrzeb na koszt, m iasta, oraz w ystą ­
pić do R ady M iejskiej o przyznanie w d ro ­
dze w yjątku wdowie po zmarłym artyście 
em eryturę w w ysokości zł. 600 miesięcznie.

W ALKA Z BEZDOMNOŚCIĄ.

Na te ren ie  W arszaw y pojawiły się nowe 
bezdom ne rodziny. Po przeprow adzeniu  
dokładnego wywiadu, w ydział opieki spo- 
łecz re j i szpitalnictw a stw ierdził, że z p o . 
między 92 rodzin, przebyw ających pod go-

i

k o n g r es
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 

SZWAJCARJI
W sobotę 8 września rozpoczął się w 

Bernie Kongres szwajcarskiej Partii
Socjalistycznej.

Partja  liczy w chwili obecnej 36.000 
członków; rok ubiegły dał 12% przy­
rostu. Główny punkt porządku dzien­
nego dotyczy sprawy rolnej. Referują 
ją tow. tow. Grimm i Greber. Partja 
szwajcarska czyni os.atniem i czasy 
znaczne postępy wśród włościan. Pro­
ponowany przez referentów  projekt 
programu rolnego oświadcza, że Socja­
lizm bierze na siebie obronę potrzeb i 
dążeń tnas chłopskich Szwajcarji.

łem niebem, 14 rodzin przybyło z poza 
W arszawy, 13 rodzin sam owolnie opuści­
ło zajm owane lokale, resz ta  zaś w ilości 
65 rodzin otrzym a przydziały do sch ro ­
nisk dla bezdomnych. W ydział opieki spo­
łecznej w y s t ą p i ł  jednocześnie do s ta ro s­
twa grodzkiego północnego o w ysiedlenie 
p r z y b y ły c h  rodzin do miejsc, gdzie posia­
dają praw o opieki trw ałej, o przyw rócenie 
przym usowe w praw ach lokatorów  tycn 
bezdomnych, k tó rzy  dobrow olnie opuścili 
m ieszkania i w reszcie o przym usowe p rze­
niesienie upraw nionych 65 rodzin z pod 
gołego nieba do schroniska przy ul. Oko- 
powej Nr 59, bowiem w iększa część tych 
rodzin nie chce przenieść się tam  dobro­
wolnie.

KONIEC ROZŁAMU
W RUCHU ZAWODOWYM

SZWECJI

PRZEGLĄD PRASY
Trybunał konstytucyjny. Rokowania 
handlowe i bilans handlowy. Dmowski 

jako popularyzator naukowy.
Przewidziane w projekcie konstytu­

cyjnym prof. W. L. Jaworskiego utw o­
rzenie trybunału konstytucyjnego nasu­
wa naszemu bratniem u „Naprzodowi . 

słuszną i uzasadnioną obawę, że
„...w  kompetencjach tego trybunału 

kryje się pewne niebezpieczeństwo dla 
rozw oju dem okratycznych urządzeń w 
państwie." O dstraszający przykład tego 
rodzaju  stanowią Stany Zjednoczone, 
gdzie sądom przysługuje prawo orzeka­
nia, czy ustaw y są zgodne z konstytucją. 
Całe ustawodawstwo tyczące się ochrony 
pracy zostało w ten sposób w Ameryce 
unieważnione przez sąd najwyższy, który 
uznał je za niezgodne z zastrzeżoną w 
konstytucji wolnością umów".
A rtykuł swój kończy „Naprzód" słu­

szną uwagą:
„K ontrola nad prak tyką  konstytucyjna 

jest w ustroju demokratycznym nie­
zmiernie ważną, trzeba ją jednak tak 
ściśle i dokładnie określić, żeby nie 
mogła podobnie zwyrodnieć, jak w Ame­
ryce, żeby się nie przeistoczyła w  hamu­
lec postępu i w narzędzie wstecznictwa".
W związku z rOzpoczętemi wczoraj 

układam i o tra k ta t handlowy polsko- 
niemiecki „Epoka" i „G łcs Prawdy" 
omawiają jedną z naszych największych 
bolączek — sprawę ujemnego bilansu 
handlowego, słusznie dopatrując się 
ścisłego związku pomiędzy dojściem do 
skutku umowy handlowej z Niemcami, 
a zaktywizowaniem naszego bilansu 
handlowego.

Nasz ujemny bilans handlowy jest 
przedmiotem rozw ażań także „Polski 
ZbroJnej'1, k tó ra  pociesza swoich czy­
telników a głosy ostrzegawcze nazywa 
„zbędnemi lam entam i". Niestety, organ 
wojskowy nie wskazuje żadnego środka 
na polepszenie tego stanu rzeczy i za- 
dawalnia się receptą  amerykańskiego 
doradcy finansowego p. Deweya. To 
niewiele!

„Gazeta Warszawska" drukuje w
d a f c z ^ n  c in  *1.1 "R • T^frKvrvT'io "'■’Vi
p. t. „Na granicy dwnch wieków". My­
liłby się jednak ktoby sądził, że znaj­
dzie w  uw agach tych jakie" spo­
strzeżen ia  dotvczące zmian, /akie w  
układzie politycznym  Europy zaszły 
w ciągu osta tn iego  ćwierćwiecza. 
Dmowski pisze o mechanizacji żyda , o 
przew rocie w szybkości komunikacji, o 
nowym tvpie powojennego człowieka 
i t. p. Słowem popularny wykład na­
dający się do niedzielnego dodatku 
d 'a  podrastającej młodzieży. Czyżby 
Dmowski już wziął rozbrat z polityką?

My dawno już stwierdziliśmy, że w  
tej dziedzinie nie ma już nic do mówie­
nia ani Dmowski, ani jego rozbite i roz­
proszone stronnictwo. b.

MIŁY SPOSÓB ODSIADYWANIA KAPY 
WIĘZIENNEJ

RUMUŃSKI CASANOWA NIEJAKI P. GAETANO PRZESTĘPCĄ 
KRYMINALNYM, ULUBIEŃCEM DAM Z „TOWARZYSTWA" 

I FAWORYTEM DYREKCJI WIĘZIENIA-JEDNOCZEŚNIE

Od czasu wojny is tn ia ła  w Szwecji ro z ­
łam owa organizacja zaw odow a o zabar­
wieniu raczej anarchizującem , niż komu- 
nizującem.

Potężne związki zaw odow e, należące do 
M iędzynarodów ki A m sterdam skiej, p ierw ­
sze zw róciły się do niej z propozycją przy­
stąpienia do cen tra li ogólno - krajow ej. 
R okow ania pozw oliły na usunięcie tru d n o ­
ści, i koniec rozłam u m ożna już dzisiaj u- 
w ażać za pew nik.

Stolica Rumunji m iała n iedaw no sen­
sację, k tó ra  byłaby poprostu  nie do u- 
w ierzenia, gdybyśmy nie byli przyzw y­
czajeni słyszeć od czasu do czasu naj- 
niew iarogodniejsze rzeczy o s ław e t­
nych urzędnikach rumuńskich.

Dwaj urzędnicy policji krym inalnej, 
przechodząc ulicą Calea V ictorei zau­
ważyli, jak z willi znanej z B ukaresz­
cie bogatej wdowy w yszedł jakiś pan, 
k tórego  zachow anie w ydało  się iin po­
dejrzane. Po bliższem  przyjrzeniu się 
jegomości, poznali w nim znanego 
zbrodniarza Gacima, który  w tym cza­
sie odsiadyw ał k arę  za popełnione 
m orderstw o. GaMana zaaresztow ano  i 
od or owad zon o do w ięzienni.

Przeprow adzone w zw iązku z tem  
niezwykłem  aresztow aniem  śledztw o u- 
jaw-niło niezm iernie ciekaw e szczegó­
ły, M ianowicie dyrek to r i_ dozorcy 
więzienni udzielali Ga etanow i codzien­
nie urlopu, aby mógł udawać się na

schadzki miłosne. Gaetan był u lubień­
cem  dam  z eleganckiego św iata  b uka­
reszteńsk iego  i  od pierw szego dnia u- 
w ięzienia go był poprostu zasypywany 
kw iatam i i podarkam i. R ozporządza­
jąc ponadto  dużemi sumami pieniężne- 
mi, zdołał przekupić dy rek to ra  w ie­
zienia i strażników . D okonana w ce ­
li zbrodniarza rew izja w ykryła stosy 
listów  m iłosnych; były pomiędzy n ie­
mi listy  od dam  z najwyższych sfer to ­
w arzyskich. Dalej w yszło na jaw, że 
często przed bram ą w ięzienną zajeż­
dżały w ytw orne autom obile, aby zbro­
dniarza zabrać na rendez-vous.

W obec rozgłosu, jaki skandal ten  
nabrał, zaw ieszono cały  personel w 
służbie i w ytoczono im spraw y o ła ­
pownictwo. Niewiadomo jednak czy 
wpływy zamożnych p ro tek to rek  Gae- 
te -n  nie sięgną także do samej sali są­
dowej...

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, A!. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma

ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 —• 8

NIEDOLA DOZORCY 
DOMU

Przy ulicy Długiej Nr. 20 w domu na­
leżącym do E. W. Tichija i Olgi Gładi- 
lin już od 1904 roku pełnił obowiązki 
dozorcy w raz z żoną swą Jan  W akuła. 
Obowiązki te  wypełniał sumiennie i 
wzorowo.

Przed pół rokiem jeden z lokatorów 
napadł w bram ie na G ładilina i pobił 
go za to, że ten  eksm itował go. z miesz­
kania. Ponieważ w obronie napadnię­
tego nie stanął jakoby dozorca domu, 
przeto gospodarz zaprzysiągł mu zem­
stę. Mściwy gospodarz, były żandarm 
rosyjski, otrzym awszy wyrok eksm itu­
jący, usunął przy udziale kom ornika 
W akułę w raz z żoną i dwojgiem dzieci 
na podwórze.

Zaznaczyć należy, że przed dwoma 
tygodniami syn W akuły 22-letni Zyg­
munt um arł w  szpitalu, zaś córka ich 
20-letnia Helena rów nież chora na ty ­
fus i przebyw a w  szpitalu,

I oto za wolą b. carskiego żandarm a 
człowiek ciężkiej pracy utracił dach 
nad głową, powiększając wielką armję 
bezdomnych w stolicy, a mieszkanie, z 
którego wyrugowano dozorcę stoi pu­
stkami.

Co słDchoć na c i e c i e
KRONIKA TELEGRAFICZNA
STRASZNA KATASTROFA NA 

WYŚCIGACH AUTOMOBILOWYCH.
O katastrofie jaka wydarzyła się 

wczoraj, w czasie wyścigów samocho­
dowych w Monzy (Włochy) donoszą 
następujące szczegóły: Wypadek na­
stąpił o godz. 11 min. 30 gdy biorący 
udział na wyścigach Materassi okrążał 
tor poraź 18-ty i jechał przed trybuna­
mi z szybkością 200 kim. Usiłował on 
minąć swego rywala Forestńego, gdy 
wóz jego nagle został rzucony w bok 
poza tor, przeskoczył przez rów, ude­
rzył o bandę i wpadł w tłum. Oczom 
zebranych przedstawił się straszny wi­
dok. Dookoła samochodu leżały znie­
kształcone ciała w kałużach krwi. Wła­
dze zarządziły niezwłoczną akcję ra­
tunkową. przewożąc rannych do szpi­
tala w Medjolanie. Według „Petit Pa- 
risien", liczba zabitych wynosi 22 oso­
by, a rannych 31, w tem 7 ciężko. Me- 
terasi zginął.

TRAGEDJA W CZASIE KĄPIELI.
W  okolicy St. N azarae (Francja) >e- 

den z kąpiących się zaczął tonąć. Na 
ra tunek  rzuciły się trzy  osoby, z k tó ­
rych dwie, wraz z ratow anym  utonęły, 
trzecia odniosła poważne obrażenia u- 
derzywszy się o skały podwodne.

NOWY SPIS LUDNOŚCI
Głów ny U rząd S tatystyczny rozpoczyna 

w kró tce  p race  przygotow aw cze do drugie­
go spisu ludności w państw ie polskiem- 
Nowy spis ludności rozpocznie się w  po­
czątkach roku 1930. (PID.).

Prak tykan t felczerski C. S. prosi lito­
ściwe serca o umożliwienie mu wyku­
pienia apartu—ortopedycznego. S k ład­
ki przyjmuje adm inistracji „Robotni­
ka".

K SIĘG ARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, W a-ecka 9 (Tcl. 229-70).

poleca:
Zygmunta K opankiewicza  

UBEZPIECZENIE 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Popularny kom entarz do ustawy 
o ubezp ieczen iu  pracowników urny- 
słowyoh, obow iązującej na terenie 
całej R. P. od dn. 1.1 1928 r. Cena 1,50.
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T E L E G R A M Y
IX ZGROMADZENIE LIGI HARODOW

ODRZUCENIE WNIOSKU CHIŃSKIEGO
Genewa, 10 września (PAT). (Szwajc. 

ag. teł.). Ogólne Zgromadzenie Ligi Na­
rodów zajmowało się dziś rano prośbą 
Chin, dotyczącą przyznania im praw a 
ponownej obieralności do Rady Ligi. 
W głosowaniu wzięło udział 50 państw, 
wobec czego kwalifikowana większość 
%  wynosiła 34 głosy. Za przyznaniem

reelekcji głosowało 27 państw, prze­
ciw 23, w skutek czego Chiny praw a te ­
go nie otrzymają. Po głosowaniu 
przystąpiono do dalszej generalnej 
dyskusji nad sprawozdaniem S ek re ta r­
iatu. Pierwszy mówca przedstawiciel 
Finlandji Procope podkreślił znaczenie 
rozbrojenia dla stabilizacji pokoju.

NOWI CZŁONKOWIE RADY LIGI
Genewa, 10 września (PAT). W gło­

sowaniu Chinom nie przyznano ponow­
nej obieralności. Następnie dokonano 
wyborów do Rady Ligi, Na miejsce 
Chin, Kolumbji i Holandji wybrano

Hiszpanję (46 głosami), Persję (40 gło­
sami) i Venezuelę (35 głosami), na nie­
stałe miejsce. Przedtem 37 głosami 
przeciwko 10-ciu uchwalono dla Hisz- 
panji prawo ponownego kandydowania.

PRZEMÓWIENIE BRIANDA
Genewa, 10 września (PAT), (Szwajc. 

Agencja Telegr.). Briand wygłosił na 
dzisiejszem posiedzeniu Zgromadzenia 
Ligi Narodów wielką mowę. Liga Na­
rodów jest, zdaniem Brianda, obecnie 
największem, jeżeli nie jedynem schro­
nieniem dla pokoju. Bez Ligi Narodów 
najdonioślejsze układy, jak pak t locar- 
neński i pak t paryski, nie byłyby nigdy 
doszły do skutku. Genewska organi­
zacja pokoju od chwili swego pow sta­
nia przeszkodziła już wybuchowi wielu 
wojen i zatam owała rozwój jednej woj­
ny, już w chwili jej wybuchu.

Niema co myśleć o natychmiastowym 
całkowitem zniesieniu wszelkich zbro­
jeń na lądzie, wodzie i w powietrzu. 
N iektóre kraje, nie należące do Ligi 
Narodów, powiększyły swe zbrojenia. 
Niemcy posiadają w istocie armję, zło­
żoną jedynie ze 100.000 ludzi, mąją je­
dnakże olbrzymią ilość silnych m ęż­
czyzn, którzy mogą być uzbrojeni. 
W szystko to są czynniki, k tóre po­
zwalają jedynie na powolne kroczenie 
drogą ograniczenia zbrojeń. Najważ- 
niejszem jest zdecydowana wola poko­
jowa narodu, k tóra  wspiera stale dzieło 
Ligi Narodów. Już dziś można stw ier­

dzić z żywem zadowoleniem, że za­
przestano wyścigu zbrojeń. Niebawem 
nastąpi również dalsze ograniczenie 
zbrojeń. W końcu swych wywodów, 
Briand poruszył sprawę mniejszości. 
Mówca poparł niektóre krytyczne u- 
wagi ministra Zaleskiego co do wnios­
ków Beelaerts van Bloklanda.

Los mniejszości był przed wojną gor­
szy. Ich głosy o pomoc ginęły niewy- 
słuchane. Dzisiaj jednak Liga Narodów 
bierze je w swoją obronę. Przy dalszej 
rozbudowie ochrony mniejszości musi 
się wszakże postępować Z jaknajwiększą 
ostrożnością. Mniejszości nie powinny 
być dopuszczane do występowania 
przeciwko państwom, w których żyją, 
w przeciwnym bowiem razie pokój by ł­
by poważnie zagrożony. W reszc:e 
Briand zapowiada w dziedzinie rozbro­
jenia zdecydowane postanowienia, k tó­
re ideę rozbrojenia posuną w znacznym 
stopniu naprzód.

Przemówienie Brianda spotkało się z 
gorącemi oklaskami, jakkolwiek po­
szczególne delegacje, jak np. niemiec­
k a , powstrzymały się ostentacyjnie od 
oklasków.

WIZYTY MIN. ZALESKIEGO
Genewa, 10 w rześnia. (PAT.). Dziś 

popołudniu odwiedzili m inistra Zale- 
ckiego obecni tu ta j senatorow ie W. m. 
Gdańska, Sahm, K am nizer, Kurowski,

Evert. Rozmowa przy herbatce toczyła 
się dookoła stosunków  polsko - gdań­
skich.

OBIAD WYDANY PRZEZ POLSKĄ DELEGACJĘ
Genewa, 10 w rześnia. (PAT.). W ie­

czorem  m inister Zaleski w ydał obiad 
dla 30 osobistości politycznych z p o ­

śród członków  Rady i delegacji p rzy­
byłych na 9-te Zgromadzenie.

W SPRAWIE NADRENJI
Berlin, 10 września (PAT). Komuni­

kat półurzędowy donosi, że kanclerz 
Rzeszy M uller odbył w ciągu dzisiej­
szego popołudnia rozmowę z delegatem 
włoskim Scialoją i delegatem  belgij­
skim Hymansem. W ten sposób cykl 
rozmów oddzielnych z poszczególnemi 
mocarstwami okupacyjnemi kanclerz

w  ciągu dnia dzisiejszego zakończył. W 
kołach delegaq'i niemieckiej spodzie­
wają się, że m inister Briand już w ciągu 
dnia jutrzejszego zwoła konferencję 
czterech mocarstw  okupacyjnych z 
kanclerzem  Rzeszy w sprawie Nad- 
renji.

Z ORGANIZACJI MACEDOŃSKIEJ
W iedeń) 10 w rześnia. (PAT.). P rasa  I 

z Sofji donosi, że kom itet m acedoński ' 
w ystosow ał do Czankow a i Burowa 
pismo, w  k tórem  wzywa ich, by zanie­
chali prześladow ania kom itetu  m ace­
dońskiego i jego członków. W  przeciw ­
nym bowiem razie  C zankow  i Burow

będą skazani na śmierć przez kom itet. 
K om itet znajdzie sposoby i środki, aby 
w yrok został w ykonany. Na podstaw ie 
tego listu  pow stały  pogłoski o zam a­
chu na Czankowa i Burowa, ale zam a­
chu nie dokonano.

WYTĘPIENIE ZWGLENNIKÓW PROTEGEROWA
Wiedeń, 10 w rześnia. (PAT.). „Neues 

W iener T ageb la tt"  d.onosi z Białogro- 
du, że w alka M ichajłowa przeciw  je­
go wrogom pow iodła mu się p raw ie zu­
pełnie. W ostatn ich  m iesiącach w ym or­

dowani zostali p raw ie wszyscy przy­
wódcy grupy Protogerow a. Ludzie za ­
możniejsi w Sofji, k tórzy sympatyzują 
z Protcgeirowym, uciekają z Sofji, aby 
uniknąć zem sty M ichajłowa.

CZICZERIN JEDZIE 00  BERLINA
Berlin, 10 w rześnia. (PAT.). Komi­

sarz Spraw  Zagranicznych Cziczerin 
przybył dziś rano na parow cu duńskim 
„Hamsun" do Szczecina i zam ieszkał 
w hotelu  „M etropol". W e w torek  ra ­

no p. C ziczerin  odjedzie ze Szczecina 
cio B erlina, aby wziąć udział w po­
grzebie am basadora niem ieckiego w 
Moskwie ś. p. B rockdorff-Rantzau.

KONGRES MIĘDZYNARODOWEGO ZWIĄZKU
KAS CHORYCH

Wiedeń, 10 w rześnia. (PAT.). Dziś 
rozpoczął obrady kongres M iędzyna­
rodow ego Związku Kas Chorych i s to ­
w arzyszeń zapomogowych. O brady o- 
tw orzył były m inister czechosłow acki 
dr Leon W inter. Na uroczystości o- 
w arcia zjazdu wygłosili przem ów ienia

austrjacki m inister opieki społecznej 
R esch  burm istrz m iasta W iednia Seitz 
i dy rek to r m iędzynarodowego urzędu 
pracy A lbert Thomas. W związku z 
kongresem  o tw artą  została  w ystaw a 
higjeny społecznej.

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 10 w rześnia (AW.). Dziś o- w skutek 'czego obydwa parow ozy i
kuło godziny 11-ej zdarzyła się pod 
B ratisław ą (Lundenburg) w ielka k a ta ­
strofa kolejowa. W skutek fa łszy w e  n a ­
staw ionej zw rotnicy pociąg pośpieszny 
B raislav  Praga zderzył się \  pocią­
giem osobowym B ra t's lav a  — Brno,

kilka w agonów  zosatlo  strzaskauych  
doszczętnie. W  wyniku ka tastro fy  jest 
12 osób zabitych ,a p rzeszło  20 ciężko 
rannych; ilości 'lekko rannych dotych­
czas nie ustalono.

W I A D O M O Ś C I  Z C A Ł E G O  K R A J U
O zo rk ó w
WYBORY DO POWIATOWEJ KASY 

CHORYCH.
Dnia 30 w rześnia b. r. odbędą się 

w ybory do R ady K asy Chorych po ­
w iatu  Łęczyckiego z siedzibą w O zor­
kowi e.

D otąd K asą Chorych rządzili tu  n ie ­
podzielnie „sanacyjni" enpeerow cy, p o ­
p ieran i przez kom unistów. G ospodar­
ka tych panów  była jakmajgorsza, co 
spowodowało, że ubezpieczeni są mo­
cno niezadow oleni z obecnego k ie ro ­
wnictwa, a u mniej św iadom ych nieza­
dow olenie przechodzi na sam ą insty­
tucję.

Aby ratow ać swe m andaty, enpeero- 
sanato rzy  rozpoczęli gw ałtow ną i ko ­
sztow ną akcję w yborczą. M. in. już w 
okresie  wyborczym  przystąpili do bu­
dowy nowego budynku dla Pow. Kasy 
Chorych, zapow iadając szybkie jego 
wykończenie.

N ader żywą działalność wykazują 
też  komuniści, k tó rzy  w szelkiem i roz- 
porządzalnem i środkam i zwalczają P.
P S.

Na nic im się to  jednak nie przyda: 
P. P. S. i k lasow e Związki Zawodowe 
w ystaw iły w łasną listę z tow. Roma­
nem Nowakiem na czele, k tóry  też  iest 
kierow nikiem  akcji -wyborczej P. P. S. 
ra  te ren ie  pow. Łęczyckiego.

P. P. S. prowadzi tu  bardzo  en er­
giczną w alkę o zdobycie wpływów w 
Pow. K asie Chorych, by gospodarkę jej 
postaw ić na właściwej wysokości dla 
dobra ubezpieczonych i samej instytu-. 
cji.

To też  mamy nadzieję, że nasta ł ko- 
n :ec rządów  enpeero-sanacyjno-kom ui
n-stycznych.

Horochów
POP SPRAWCĄ GWAŁTU I ŚMIERCI 

KOBIETY.
W e wsi Buszkowicach gm. Chórów, 

pow. H orochowskiego, urzęduje pop 
P io tr Ogryzko. Żona jego odsiaduje 
k arę  4-letniego w ięzienia za kom u­
nizm. Ogłosił on, że Iwan Bondaruk (zda 
je się nieistniejący!) poszukuje nau­
czycielki pryw atnej do dziecka. Zgła­
szać się należało  na p robostw ie w Bu- 
szkowiczach.

12 maja b. r. zgłosiło się na probo­
stw o 23-letnia Olga Piźniuków na ze 
Stryja. Przyjął ją pop Ogryzko, bardzo 
czule, i kazał jej czekać na owego Bon- 
daruka. Godziny jednak mijały, a ża­
den B ondaruk się nie zjawiał. Zmęczo­
na podróżą Piźniukówna zaczęła drze­
mać. Ogryzko prosił ją, aby się poło­
żyła spać, dokąd nie nadejdzie ów da­
jący posadę, co też  uczyniła. Podczas 
snu Piźniukówny pop rzucił się na nią 
i zgwałcił ją. Nie pomogły krzyki i p ro ­
śby. Grożąc śm iercią, Ogryzko dopu­
ścił się na niej kilka razy  gwałtu. Od 
13-go do 24-go maja Ogryzko trzym a 
chorą kobietę  pod zamknięciem, na­
cierając ją wodą i octem.

21 maja pop, widząc, że będzie z 
nim źle, bierze sobie do pomocy n ie ­
jakiego Onufrego Hryńkowa, by w spól­
nie z nim robić pisem ną ugodę z ofia­
rą. W umowie tej Ogryzko zobow iązał 
się zapłacić jako odszkodow anie za po­
pełn ien ie  gwałtu na osobie Olgi Piź­
niukówny dwieście pięćdziesiąt dola­
rów.

P. Jan  Leśniak, m ieszkaniec tam tej­
szy, widział Piźniukównę chorą w mie­
szkaniu  popa. Pop przyznał się wobec 
L eśniaka do swoich przestępstw . Le­
śniak też zabra ł ofiarę popa do swych 
rodziców.

W czasie choroby zginęły Piźniuków- 
n e z kosza 500 zł. i dokum enty.

Gdy pop się już ofiary pozbył, dał 
znać policji, że w okolicy jest osoba 
bez dokum entów. Policja, o w szyst- 
kiem  pow iadom iona p rzez Leśniaka, 
s tanę ła  po stronie popa.

Nieszczęśliwa wygotowała doniesienie 
do p rokura to rji w  Łucku i do konsy- 
storza praw osław nego w  Krzemieńcu, 
a gdy stw ierdziła, że zaszła w c ążę, 
zażyła esencji octow ej i skończyła ży­
cie w szpitalu  we W łodzim ierzu.

Rodzice ofiary podają ten  postępek 
popa do publicznej wiadom ości w n a ­
dziei, iż Sąd w Łucku, zajmie się po­
pem  Ogryzkiem  i w ym ierzy mu zasłu­
żoną karę.

C zęs to ch o w ó
WIECE P. P. S.

W dniu 5 sierpnia r- b. odbyto wlec w 
Olsztynie, pow. Częstochowskiego, a w 
dniu 19 sierpnia w Lgocie pow. Radomsko- 
wskiego. Na wiecach tych przemawiał po­
seł tow. J. Kaźmierczak, przewodniczył 
tow. Dąbrowski.

Zebrani opowiedzieli się całkowicie za 
polityką P. P. S. i oświadczyli się za po­
parciem akcji parlamentarnej Z. P. P. S. o 
podniesienie dobrobytu ludu pracującego, 
jak również w obronie demokracji.

G arw olin
WIEC P. P. S.

Staraniem O. K. R. P. P. S. Łuków, w 
dniu 1 września b.r . odbył się w Garwoli­
nie wiec polityczny, na którym przema­
wiał tow. Raczyński z Warszawy na temat 
„Sytuacja polityczna i gospodarcza kraju .

Zebrani w ilości < koło 1.500 osób, wy- 
słu, hali referatu w skupieniu. Pod koniec 
przemówienia, garstka warchołów, na cze­
le z niejakim Grabowskim (zajmującym się 
podobno, między innemi, dostawą młodych 
dziewczyn dla okolicznych obszarników) 
starała się zakłócić poważny nastrój, lecz 
cięta odpowiedź tow. Raczyńskiego uspo­
koiła warchołów, a gromki okrzyk wznie­
siony przez całe zgromadzenie na cześć 
Polskiej Partji Socjalistycznej był dla miej­
scowej kołtunerji dowodem, że twierdza 
jej pada i poczyna kiełkować myśl socja­
listyczna.

Z am o ść
OBSZARNICY BIJĄ.

Po słynnem  pobiciu kow ala tow. Lu­
cia przez obszarnika Szurmińsklego, 
który strze la  do robotników , jak do 
wróbli, dowiadujemy się o całym szere­
gu faktów  pobicia robotników  rolnych.

Niedawno pobito robo tn ika  folw arku 
Wicprzec, następn ie  dn. 15 sierpnia 
b. r. obszarnik Nowakowski pobił ro ­
botnika tow. S. Józefa w folwarku Mło- 
cówka; dnia 31 sierpnia rządca Łapiń­
ski z tegoż folw arku pobił ciężko ro ­
botnicę Helenę Swachównę. Pobita  po 
opatrunku, dokonanym  przez lekarza  
powiatow ego, leży chora w domu.

Niema m iesiąca, aby nie pobito  tu  
kilku robotników . W szyscy pobici w  
o sta tn im  tygodniu robotnicy sk ierow a­
li spraw y do Sądu.

Sied lce
JAK GOSPODARUJĄ W SZPITALU 
N. M. P. W SIEDLCACH SIOSTRY

MIŁOSIERDZIA ŚW WINCENTEGO 
a PAULO.

Endecki Zarząd miasta w Siedlcach za­
warł w 1925 r. umowę z siostrami miło­
sierdzia, mocą której gospodartfją one tam, 
jak im się podoba. j

Siostry te sądzą, że żadna siła nie zdoła 
zmienić ich poczynań, choćby były one ze 
szkodą dla gospodarki miejskiej i dla pra­
cowników miejskich. Zapominają, że czasy 
się zmieniły i że w Sicdlach endecy nie ma­
ją już władzy!

Siostry miłosierdzia mają zagwaranto­
wane umową działy gospodarcze jak: kuch­
nię, pralnię, magazyny żywnościowe i inne. 
Starsza siostra otrzymuje pieniądze na u- 
trzymanie szpitala, zakupuje artykuły żyw­
nościowe, wypisuje rachunki. Starsza sio­
stra zwalnia i przyjmuje niższą służbę. 
Starsza siostra wymyśla należącym do 
Związku Zawodowego, tylko, że tego o- 
statniego punktu w umowie niema!

W czasie przyjmowania gości (księży), 
chory może umrzeć; nikt nic nie poda; 
służba nic zrobić nie może, bo wszystko 
jest pod kluczem.

Mając kuchnię i magazyn żywnościowy 
pod ręką, można odżywiać się należycie. 
Ani śni się robotnikowi o takim wikcie, na 
jakim są siostry. Ale za to służbie t. zw. 
niższej wydać nie chce należnej słoniny, 
gdyż... „magazyn nie wytrzymuje!"

Siostra „z miłością bliźniego" potrafi 
zwolnić służącą, (dlatego, że należy do Zw. 
Zawodowego), chce wyrzucić ją na bruk 
przez policję, albo nie wpuścić młodej 
dziewczyny na noc do mieszkania. Co to 
siostry może obchodzić, co stanie się z tą 
dziewczyną, byleby dogodziły sobie i swo­
jej ambicji.

Gdy przedstawiciele Zw. Prac. Użytecz­
ności Publicznej zwrócili się do tej pani 
z interwencją, w tej sprawie — wówczas 
siostra udała wielce pokrzywdzoną!

Czas skończyć z umową krzywdzącą mia­
sto i pracowników! Niech siostry miłosier­
dzia pracują, jak wszyscy, niech odżywia­
ją ich, jak wszyscy, a jeżeli nie zgodzą się 
na te warunki — mogą g<]Łie chcą! Lu­
dzi uczciwych jest dosyć, trzeba im dać 
pracę.

T o m a s z ó w  M azow ieck i
Z DZIAŁALNOŚCI ORGANIZACJI 

MŁODZIEŻY T. U. R.
Dn. 19-go sierpnia r. b. zostały urzą­

dzone wyścigi kolarskie, staraniem  R. K. 
S. „Skry" Piotrków , na dystansie 64 
kim. S tartow ało  11 zawodników. P ierw ­
sze miejsce zdobył tow. Szpat (Org.. Mł. 
T. U. R. Tomaszów-Maz.), 2) tow. 
Wójcik (Łódź), 3) tow. Rosnik (Skra — 
Piotrków), 4) tow. Pawlik (Tomaszów). 
Nagrody stanow iły: stojący zegar z
bronzu i 3 żetony.

Zawody miały charak te r elim inacyj­
ny przed zawodami o m istrzostwo Oikr. 
Kem. Org. Mł. T. U. R.

W  czw artek , 30 sierpnia, została w y­
staw iona przez Organizację Mł. T. U. R. 
w wypełnionej sali kina „M odern", w e­
soła kom edja „Radcy pana Radcy". W 
niedzielę, 2 w rześnia r. b. w ystawione 
tę samą sztukę w Bełchatowie.

L w ó w
ZJAZD ZWIĄZKÓW LOKATOR­

SKICH.
W związku ze zjazdem delegatów  

związków lokatorskich z całej Polski 
odbył się wczoraj w sali insty tu tu  tech­
nologicznego masowy wiec lokatorów  i 
sublokatorów. Uchwalono cały szereg 
rezolucyj, najważniejsza z nich głosi, 
że w  związku z pogłoskami o  mającej 
nastąpić waloryzacji względnie pod­
wyżce komornego, lokatorzy zebrani 
na tym wiecu uchwalają zwrócić uwa- 
gę rządu i ciał ustawodawczych na zu­
bożenie ludności miejskiej, k tó ra  ugi­
na się pod ciężarem świadczeń już o- 

I becnie zbyt wygórowanych. Inna rezo­
lucja domaga się ustalenia cen za ko­
morne w  nowowybudowanych domach 
w stosunku do godziwej w artości za da­
ne mieszkania, w myśl zaleceń komisji 
ankietowej.

B ia ły s to k
SPRZENIEWIERZENIE PIENIĘDZY

W białostockiej poddyrekcji wileń­
skiej dyrekcji kolejowej zostało w ykry 
te  sprzeniewierzenie, popełnione prze* 
kasjera K. Gilewskiego, k tóry  ulotnił 
się w raz z kluczami od kasy ogniotrw a­
łej. Jak  dotąd ustalono, że defraudacja 
sięga kwoty 40.000 złotych.

B y d g o szcz
KOMORNIK — DEFRAUDANTEM.

Donoszą z Tczewa, iż komornik przy 
sądzie powiatowym w  Tczewie niejaki 
K asperski zdefraudował w iększą sumę 
pieniędzy i zbiegł w niewiadomym kie­
runku. P rokuratura  rozpisała listy goń-; 
cze. Szkody nie zostały dotychczas 
ściśle ustalone, w  każdym razie są one 
znaczne. W jednym tylko w ypadku u- 
stalono defraudację sięgającą sumy 
5.000 zł.

Z sądów.
WYPOŻYCZALNIA FILMOWA 

PRZED SĄDEM.
W tych dniach odbędzie się w Sądzi* 

Apelacyjnym sprawa b. dyrektora jednej 
z największych firm warszawskich, prze­
ciwko wypożyczalni filmów amerykań­
skich „Fanamet". Sprawa ta wywołuje w 
sferach filmowych ogromne zainteresowa­
nie, zc względu na rewelacyjne szczegóły, 
które będą ujawnione w sądzie.

IV ETAP BIEGU KOLARSKIEGO
Pierwszy przybył do Krakowa Więcek, 

wyprzedzając o 11 m. 26 sek. pozostałych 
zfawodników. Czas Więcka wynosi 5 g. 
47 m. 30 s. Drugie miejsce — Kalinow­
ski W. T. C. — 5 g. 58 m. 56 sek., trzecie 
Gronczewski w tym samym czasie.

W IA D O  MO S C I  Nr. 13

KSIĘGARNI R O B O T N I C Z E J
WARSZAWA

W arecka 9 te l. 229-70
LITERATURA PIĘKNA.

Balzac. Chłopi, 2 tomy. 11.00
K araczew cew  S. R otm istrz gwar- 

dji, powieść. 2,50
Karolina W. W szklanej matni, 

opwieść. 1,00
May K. Oko za oko, powieść 

w schodnia. 1,10
Smolarski M. Człowiek bez p rze­

szłości, powieść. 1,95
Tetmajer K, Z atracen ie, t. I, r o ­

mans. M 5

RÓŻNE.
A tłas pocztowo - kom unikacyjny 

R zeczpospolitej Polskiej. 16,00
Belcikowski J. Księgi ducha p ra ­

cy. 3,00
Dewey Ch. S. Spaw ozdanie za II 

k w arta ł 1928 . 2,00
Dzieduszycki T. O teorję now o­

czesnej spraw nej państw ow o­
ści. 4,00

Gdynia, jako uzdrow isko. 1,00
Inw estycje, k redyt, konsumeja,

eksport, żegluga. O brady go­
spodarcze w dniu 22 i 23 lu te ­
go 1928 r. 10,00

Jaglica i jej zw alczanie. 3,50
Konderski W. Problem  sfinansow ania

reform y rolnej. 3,00
Kudela J. Czechosłow ackie i pol­

skie w ojsko w Rosji 3.60
Maliszewski E. Najważniejsze 

wiadomości o Polsce. j ,5Q
Mścisz M, Zarys metodyki geogra- 

fji. 8,00
Noskowski Z. Kontr siunkt. 16,00
Podręcznik fotografji. P raca zbio­

rowa. 8,00
Rostaniec St. Dr. Samorzutne sca­

lanie gruntów. 16,00
Tommasónj. Fr. Odrodzenie Pol­

sk i. 16.00

I
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGOMADZENIA, 

ODCZYTY
W e w torek , 11 b. »>>

Kolo Rzeźników. O godz. 7, Chłodna 41,
zebranie członków koła.

śródm ieście. O godz. 7, Al. Jerozolim skie 
Nr 6, posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

O chota. O godz. 7, G rójecka 59, posiedze­
nie kom itetu dzielnicowego.

Powązki. O godz 7, Okopowa 30, posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego

Praga. O godz. 7, Brukow a 29, posiedze­
nie kom itetu dzielnicowego.

Grochów. O g. 7, G rochow ska 12, posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Kolo P. P. S. Pracow ników  Miejskich.
0  godz. 534 w 'oKalu W.O.K.R., Al. J e ro ­
zolimskie Nr. 6, posiedzenie kom itetu.

Koło Tytoniowców . O godz 6 wiecz 
lokalu dzielnicy, G rójecka 59,
Koła.

Koło Gazowni „Ludna“ . O godz. 6 w lo- 
k a u  O.K.R. (Al. J e r o z o l i m s k i e  6) zebranie 
Koła

Kolo Telegrafu. O godz. 1 popoł w lo­
kalu  O.K.R. (Al. Jerozolim skie 6) zebranie 
Koła.

W  środę, 12 b. m.
Koszyki. O godz 7, Al. Jerozolim skie 6, 

zebranie członków dzielnicy.
W ola-Czyste. O godz. 7-ej. W olska 44. 

ogólne zebranie członków dzielnicy
Praga. O godz. 7, Brukow a 29, zebranie 

członków dzielnicy.
M okotów. O godz. 7, B agatela 12, ogól- 

jne zebranie członków.
1 S tarów ka. 0  godz 7 R ycerska  6, zeb ra­
nie członków  dzielnicy.
• Koło Młynarzy. O godz. 7, R ycerska 6. 
ogólne zebranie Koła.

R olo Annopol. O godz. 7 w budynku nr.
3, zebranie k o ła
i Jerozolim a. O godz. 7, C hłodna 41, po­
siedzenie kom itet i dzielnicow ego

S ek re ta ria t K ola P . P . S. Pracow ników  
K asy Chorych czynny w środy i p iątk i od 
'godz. 18,30 do godz. 20.30.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ TOW . SPAWACZE.

Dnia 11 w rześnia b. r. (w torek) o godz.
6 w ieczór, w lokalu Związku Rob. Przem. 
M etalowego Leszno 53, odbędzie się ze­
branie Zarządu Sekcji Spaw aczy i mężów 
zaufania, tychże spaw aczy . ^

upraszam y o punktualne i niezaw odne
przybycie.

BACZNOŚĆ, WĘDLINIARZE!
W  środę, dn. 12 w rz eśn ia  b. r.. o g. 

(j-ej w ieczorem , odbędzie się W aln e  
Z ebran ie , w  Zw iązku R o b o tn  ków  
P rz e m y s łu  Spożyw czego p rz y  ul. D łu­
giej nr. 19.

P o rz ąd e k  o b rad ; S p raw a w arunków  
p ra c y  i p łacy  (tak  d la ro b o tn ik ó w  w y­
kw alifikow anych , jak  i m łodocianych) 
i sp raw a  strajku .

T ow arzysze , s taw cie  się jaknajl.cz- 
niej!

RUCH k o b ie c y
Kolonje letnie dla robotnic w Świdrach 

M ałych. Podaje się do wiadomości dziel­
nic partyjnych i kó ł fabrycznych, że tow a­
rzyszki lub sym patyczki, k tó re  pragną k o ­
rzystać z kolonji w inny pospieszyć się z 
zapisem w S ekre tariac ie  (Al. Jerozolim skie 
n r 6 pok 12) Pobyt na kolonji wynosi l zł 
dziennie, d 'a  pozbaw ionych pracy bezp ła t­
nie Kolonje trw ają do końca w rześnia

W arszaw ski W ydział Kobiecy podaje do 
wiedomości. że po przerw ie w akacyjnej Se­
k re ta ria t W ydziału przyjmuje in teresan tów  
codziennie od godz 6 do 8 w iecz w lokalu 
W ydziału (Al. Jerozolim skie 6), pok. 12, 
tel. 298-96

Ruch kult.-oświatowy
T ow arzystw o U niw ersytetu  R obotnicze­

go organizuje pod kierunkiem  w ybitnych 
fachowców chór oraz reprezen tacy jną o r­
k iestrę  robotniczą. W zywamy tow arzyszów  
partyjnych, robotników  z fabryk, Zw. Za­
w odowych do zapisywania się w sek re ta ­
riacie TUR. Oddz. W arsz. (Al. Jerozolim ­
skie 6) w godz. od 5 — 7 wiecz. u  tow. 
Stanisław y Olechno.

ODCZYTY.
Dziś o godz. 6 wieez w lokalu dzielnicy, 

Grójecka 59. 'ekarz  Okr. Zw. Kas Chorych, 
dr Stawiński, wygłosi odczyt dla człon­
ków sym patyków  Koła Fabr, Tytoniowej
n, t A lkoholizm , seksualizm  i p rzes tęp ­
czość"

W  czw artek  o godz. 7 wiecz. w lo k a lu  
dz ie ln icy , G ró jeck a  59, tow. Czesław  Że­
b ro w sk i wygłosi odozyt o sytuacji p o ’i- 
tyczn ej

Kursy języka m iędzynarodow ego Espe-
ranto  organizowane przez W arsz. Koło 

■Tram. E sperantystów  rozpoczynają się: 
IV -ty kurs początkow y k tó ry  będzie 

s;ę odbyw ał w środy o godz. 19 2100
I-szy kurs wyższy, będzie odbyw ał się 

w piątk i godz. 19 — 21 na stacji Muranów, 
S ierakow ska Nr. 8.

Kursy są bezpłatne, jedynie wpisowe na 
niższy kurs w ynosi zł. 5 (p’?ó) a dla człon­
ków  W. K. T. E  zł. 2 (dwa).

N.-Świat 50.T |

I 
I

Kino-Teatr CASINO
Pocz. o godz. 6-ej.

O rkiestra pod batutą A d a m a  Fur- 
m a ń s k i  g o .

Produkcja 1928/29.
Bilety ulgowe i passe partout nie 

ważne 1

M fR Y  ASTOR amerykanka
EDMUND LOWE król elegancji
w dramacie, reżyserji Ir v in g a  Cum - 

m in g s a

CZARNE SYLWETKI
ilustrującym zakulisowe życie am ery­

kańskich , ,N ig h t  C lu b ó w “
oraz znakomici odtw órcy ró l ordy- 
nansów w filmie „Świat w płom ieniach".
T e d  Mc. N am ara  i  S a m m y  C ohen

w  farsie, będącej rekordem  hum oru, dowcipu 
i pomysłowości

HIPEK i LOPEK
(...wśród ludożerców)

W łasn.: FOX-FILM.

E r o t y k a
żądnych sensacji i wrażeń 
kobiet współczesnych przy­
wiodła na ławę sądową naj­
piękniejszą morderczynię

Proces, który wzrusza i roz­
śmiesza tłumy widzów w  

kinie

„ WO D E WI L ”,
N ow y Ś w ia t  43.

P o czą tek  seansów : 6, 8 i 10.

K i n o  ,,
C h m ie ln a  9.

P A L A C E 44
Pocz. o godz. 6-ej pp.

Najnowsze a r 'ydz ie ło  w ytwórni 
„Fox-Film“ p. t.

„M A R Y N A R ZE
i B L O N D Y N K I*1

wzruszający dram at w 8 aktach z życia 
m arynarzy i ich namiętnych kochanek.

W  rolach głównych: L o is  M oran  
I G e o r g e  0 ‘B r ien , bohater 

„ W sc h o d u  Słońca**.

TOOOOOOCOOCCOOOOOOOO 7DOOOOCC

Najpiękniejszy film polski

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

CAPITOL
M arszałkowska 125 
Pocz. o g. 4 pp.

ooooooonofrriaoconorrirooncaD

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630, -
(W ZNOW IENIE)

Wschód Słońca
Janet Gaynor

G eorge  O 'Brien.
Wł. „Fox-film". NADPROGRAM.

Codziennie o godz 12 i 5 pp. 
soboty, niedziele i św ięta tylko o godz.

12 w ooł.
SEANS OŚWIATOWY

po 20 gr.

CO GRAJA KINA?
Apollo: .K ropka nad „i".
Casino: „Czarne sylw etki".
Colosseum: ..Amant",
Canitol: „Szaleńcy".
Filharm onja. „Titanic**.
Miejski. „W schód słońca'.
Palace. „M arynarze i blondynki".
Pan: „Szaleńcy"
Rococo: „K ropVs nad  „i ,
Stvlowy: „Król Duglas I .
Światowid: „Upiory nocy w cyrku R oya" 
W odewil: „Chi-ago .
Splendid: „Jedynaczka pułku" z L aurą

I a P lante.

Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 
Sam opom ocy, Al. Jerozolim skie Nr. 6, 
m. 3, I p. otworzyła DZIAŁ JARSKI. 
Potrawy sporządzane są według nainow- 
szych wymagań, na świeżem  maśle i z 
najlepszych produktów. Obiady wyda­
wane są w godz. od 12,30 do 6-ej popoŁ

KRONIKA
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Przejściow y w zrost zachm u­
rzenia z krótko trw ałym  gdzieniegdzie d esz ­
czem w północnej i zachodniej części k ra ­
ju; pozatem  dość pogodnie, rankiem  opary. 
N ieco chłodniej, zw łaszcza w zachodniej 
połow ie Polski. Na w schodzie słabe w ia­
try  miejscowe, na zachodzie um iarkow ane 
zachodnie.

Ze Związku Zawodowego Pracow ników  
Handi., Przem. i Biur. (Sienna 16) Kom itet 
sekcji kolonjalistów  Związku zwołuje na 
czw artek, 13 b. m., zebran ie  pracow ników  
branży kolonialnej, na godz. 8 30 w iecz 
Występ dla w szystkich kolonjalistów  w ol­
ny Przedm iot obrad: szkolnictwo zaw odo­
we i Insty tu t prak tycznej w iedzy handlo­
wej im. senato ra  St. G. Bruna.

Pobór. Dziś w  lokalu  przy  ul. Dobrej 72, 
odbędzie się dodatkow a komisja poboro ­
w a dla poborow ych zam ieszkałych w ko ­
m isariatach 14 15, 17, 18, 24 i 25, pod le­
gających P.K.U. Nr. 3. Na komisję tę 
winni staw ić się wszyscy oi poborowi, k tó ­
rzy z jakichkolw iek powodów  obowiązku 
tego nie dopełnili.

Stypendja miejskie. W ydział IX Oświaty 
i K ultury M agistratu  m. W arszaw y podaje 
do wiadomości, że w akują następujące s ty ­
pendja miejskie: 1) 3 stypendja im. Jana  
D ekierta  po zł 500 dla uczniów Szkół Za­
wodowych. 2) 2 stypendja im. Stanisław a 
M ałachowskiego po zł. 750 dla uczniów 
szkół średnich ogólnokształcących. 3) 1 sty 
pendjum im. Hugona K ołłątaja  w sumie 
zł 1500 d la osoby pracującej naukowo nad 
sprawam i gospodarki komunalnej. Podania 
należy składać do dnia 1 października r.b 
do B iura W ydziału IX Oświaty i K ultury, 
S e ra to rsk a  14 (gmach M agistratu) IV p ię ­
tro. Do podań o stypendja  im. D ekierta 
i M ałachow skiego dołączyć należy św ia­
dectw o o postępach  w naukach i o sp ra ­
w owaniu się, do podania o stypendium 
tm K ołłątaja — w ydane drukiem prace 
n auk .w e .

„Tydzień dziecka". W  ciągu „Tygodnia 
D ziecka" t. j. od 16 do 23 b. m.. odbędzie 
s-‘ę szereg w idow isk dla dzieci. W ido­
wiska dem onstrow ać będzie dla dzieci w 
szkołach codziennie popularny przenośny 
tea trzy k  m arionetek. O degrane zostaną 
sztuki od tw arzające życie zw ierząt i p ta ­
ków p. t. „Św iat Zw ierząt". Drugi p ro ­
gram ukaże się w te a trze  „M orskie Oko" 
d’a starszej publiczności, dzieci i m łodzie , 
ży Dalsze szczegóły ukażą się n ieba­
wem na afiszach.

Kuchnia S tudencka Domu A kadem ickie­
go Nr .1 (Polna 501 zostaje uruchom iona po 
przerw ie w akacyjnej dn. 12 b. m.

Z GIEŁDY
Na rynku dew iz obroty  średnie, tenden ­

cja niejednolita. Dewizy New-York no to ­
w ano 8.90 Bank Polski p łacił za dewizy 
8 88, za do lary  8,86. W  grupie dew iz eu­
ropejskich słabiej notow ano Londyn, k tó ­
rego kurs obniżył się z 43,25,75 na 43 25,00, 
słabiej rów nież notow ano Zurych i dew i. 
zy w łoskie.

Na rynku pryw atnym  dolary  8,8834, ru ­
ble złote 4,6634; czerw once sow ieckie 3,22 
doi.

Na rynku akcyjnym obro ty  niew ielkie, 
tendencja n iejednolita. Znaczną zwyżkę 
kursu  osiągnęły dziś akcje węglowe, k tó re  
podniosły się z 99,50 na 104,00, mocniej 
rów nież notow ano S tarachow ice, słabiej 
natom iast notow ano O strow iec serji BI i 
II emisji, oraz Liipopy. W  dziale papierów  
państw ow ych słabiej notow ano dziś 4% 
Prem iow ą Pożyczkę Inw estycyjną m oc­
niej natom iast 10% i 5% Pożyczkę K olejo­
wą. W  dziale listów  zastaw nych obroty  
małe, tendencja  utrzym ana.

W  pryw atnych popołudniow ych obrotach 
pozagiełdow ych notow ano: B ank Polski
180.00, S tarachow ice 55,50, Liipopy 40,50, 
W ęgiel 104,50.

Z E  S P O R T U
Sekretarjat W . R. S. K, O. zawiada- ! 

mia, iż w  dniu 1 wrześniu 1928 r. o 
godz, 7 w ieczorem  odbędzie się  w  lo­
kalu W, R. S, K. O. W arecka 7, I-e p., 
zebranie członków  sekcji lekk oatlety­
cznej.

Na zebranie to winny w szystk ie klu­
by delegować sw oich przedstawicieli, 
celem  omówienia sprawy zaw odów  o 
M istrzostwo W . R. S. K. O. na rok 
1928 r>, mających się odbyć w  dniach 
14, 15 i 16 b. m.
REGULAMIN ZAWODÓW LEKKOATLE­
TYCZNYCH O MISTRZOSTWO W.R.S.K.O. 

NA ROK 1928.
W  nadchodzący piątek, w sobotę i nie­

dzielę odbędą się na boisku Skry zawody 
lekkoatle tyczne w M istrzostw o W.R.S.K.O. 
Poniżej podajem y regulam in w spom nia­
nych zawodów:

1. Zawody noszą nazwę: M istrzostw a 
Robotn. W arszaw y w lekkiej a tle tyce na 
rok  1928.

2. Zawody odbyw ają się w dniach 14, 
15 i 16 w rześnia r. b. na boisku R. K. S. 
„Skra".

3. Skład Komisji Sędziowskiej tw orzą 
sędziowie zaproszeni z W.O.Z.L.A.

4. Skład Komisji Technicznej tw orzą 
tow arzysze: W ezdecki, M ichałowicz J e ­
rzy. W ilczyński, M arciniak, Filipiak, Mi­
chalski

5. P rotesty . K ażdy klub b iorący  udział 
w zaw odach mianuje z pośród siebie k ie ­
row nika drużyny, k tó ry  może zgłosić p ro ­
te s t w imieniu klubu, nie później jednak, 
niż w 15 minut po odbyciu danej konku­
rencji.

6. W pisowe do p ro testu  wynosi pięć zło­
tych, w  razie uw zględnienia p ro testu , w pi­
sowe zostaje zwrócone, w przeciwnym  ra ­
zie przepada na rzecz funduszu W.R.S K O.

7. P ro testy  rozstrzyga Komisja Główna, 
od decyzji k tórej niema odw ołania.

8 Zgłoszenia przyjmuje do dnia 12 w rze . 
śnia r. b. S ek re ta rja t W.R.S.K.O. (W a­
recka  7).

Nadmienia się, że po tym term inie żad ­
ne zgłoszenia przyjm ow ane nie będą.

9. W pisowe od zaw odnika 50 gr. (Ilość 
konkurencji, do k tórych  zaw odnik zostaje 
zgłoszony, nie jest b rana pod uwagę)

10. T ytu ł M istrza w poszczególnych kon­
kurencjach uzyskuje zawodnik, k tó ry  osią­
gnie minimum, oznaczone przez Komisję 
L A . — W.R.S.K.O.

11. M istrzostw o Okręgowe, oddzielnie 
w konkurencji męskiej i oddzielnie w kon­
kurencji kobiecej, zdobyw a klub, k tó ry  u-

zyskuje najw iększą ilość punktów .
W razie równiej ilości punktów , decydu­

je większość pierwszych miejsc.
12 Punktacja olimpijska: za I-e miejsce 

_  3 punkty, za Il-e miejsce —  2 punkty, 
za Ill-e  miejsce — 1 punkt.

Uwaga: W ypadki nieprzew idziane w  ni­
niejszym regulaminie, rozstrzygane będą w 
myśl przepisów  Polskiego Związku L ekkoa­
tletycznego.

W  dniu jutrzejszym podam y szczegóło­
wy program  zawodów.

A U STRJA  — POLSKA 54:52.
Polska przegryw a na obcem boisku w bardzo 

nieznacznym stosunku.
Pierwszy mecz lekkoatletyczny pań pol­

skich z A ustrią  rozegrany w niedzielę w 
obecności p rzedstaw icieli rządu i w ładz 
sportow ych austrjackich , oraz posła polskie, 
go w W iedniu, p. B adera i in. W obec 1000 
widzów odegrano hymny narodow e polski i 
austrjacki, a następnie rozpoczęły się zaw o­
dy z wynikiem następującym :

60 m tr.: 1) Syrinek (A.) 7,08 sek„ rekord  
austrjacki wyrównany, 2) Perkaus o ćw ierć 
m etra, 3) G ędziorow ska 8,02, 4) H ulanicka.

80 m tr przez p ło tk i: 1) Singer 13 02, 2) 
Schabiriska o dłoń, 3) Perenda, 4) F reiw al- 
dówna.

100 mtr.: 1) Schurinek 12,8, rekord  austrj.,
2) Brejerów na 13 s.. rekord  polski w yrów na­
ny. 3) Spitz 13,4. 4) H ulanicka.

200 m tr.: 1) B re je ró w n a  (Pol.) 26,8, rekord  
polski, 2) S ch u rin ek  27,8, 3) T abacka, 4) 
W  eese

800 mtr.: 1) Kilosówna 2:31,8, 2) T abacka 
2:33,8, 3) L auterbach (Austr.) 2:348, 4) Le- 
bet.

Sztafeta  4 razy po 100: A ustrja 50,8, r e ­
kord austrjacki, Polska 51,6 rekord  polski. 

Dysk: 1) K onopacka 36,84, Perkaus 33,54,
3) Jasn a  33 374 4) Mainz.

Kula: 1) Perkaus 11,22, rekord  austrjacki, 
2) K onopacka 10,91, rekord  polski, 3) Jasna 
10,48, 4) Enck.

Oszczep: 1) Lonka 33,05, 2) W oynarow - 
ska 32 50, 3) F lockinger 31,78, 4) Singer.

Skok wwyż: 1) Lebet 1 39. 2) Schabińska 
1,38, 3) Flockinger 1,38, 4) H ulanicka.

Skok w dał: 1) Singer 5,01, 2) B rejerów na 
4 89, rekord  polski, 3) Freiw aldów na 4,84, 4) 
Schram ek.

Mimo przegranej panie nasze spisały się 
św ietnie. Pobito  5 rekordów  i zaprezen to ­
wano lekkoatle tykę  polską pań ponad wszel­
ką pochw ałę.

Po zaw odach odbył się bankiet z udzia­
łem  zaw odniczek, p rzedstaw icieli obu 

j państw  i w ładz sportow ych austrjackich.

c o  rnmrnp r z e z  h a d jo ?

TOW ARZYSTW O UNIW ERSYTETU 
ROBOTNICZEGO. ODDZIAŁ W A RSZA W ­
SKI, W  POROZUMIENIU Z KOM ISJA MIĘ­

DZYZWIĄZKOWĄ KULTURALNO-
OŚWIATOWĄ,

przedłuża zapisy na kursa dokształcające 
d 'a  robotników  do dnia 15 b. m.

Program  kursów : na rok szkolny 1928/29:
1 Kurs przygotowaw czy (jednoroczny) z 

program em : Język  polski (czytanie i p isa­
nie). A rytm etyka (cztery działania). H isto­
ria Przyroda.

2 Kurs techniczny! G eom etrja. Rysunki
techniczne. W y m a g a n e  przygotow anie w za­
kresie  szkoły powszechnej.

3. Kurs dokształcający (dwuletni). Język 
i li te ra tu ra  polska. M atem atyka H istoria 
Polski i powszechna. Geografja. N auki p rzy­
rodnicze. N auka o Polsce w spółczesnej.

Zapisy przyjmuią: S ek re ta rja t W arszaw ­
skiego TUR (Al Jerozolim skie 6) od g 5—7, 
S ek re ta rja t Komisji M iędzyzwiązkowej K ul­
turalno  - Oświatowej Chm ielna 49, d e le ­
gaci w fabrykach Związki zaw odowe, 
D zielnice partyjne. I.isty kandydatów  w in­
ny zaw ierać imię i nazwisko, dok ładny  
ad res i stopień w ykształcenia do dnia 15 
b. m. w inny b y ć . one złożone w O ddziale 
W arszaw skim  TUR. ew entualnie w  S ek re . 
tarjacie  Kom. M iędzyzwiązkowej K ultural­
no .  Oświatow ej.

DZIŚ.
13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z w ie­

ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lo .- 
niczo - m eteorologiczny 13.10 — 15.00
Przerw a. 15.00— 15.20 K om unikaty: m eteo­
rologiczny. gospodarczy, nadprogram . 15.20 
— 17.00 P rzerw a. 17.00 — 17.25 „Przegląd
polityki m iędzynarodow ej za m. sierp ień  .
17 25 — 17.50 Transm isja odczytu z K ato­
wic. 17.50 — 18.00 P rzerw a 18.00 — 19.00 
K oncert popołudniowy solistów  19.00 — 
19 20 Rozmaitości. 19.20 — 1930 Przerw a. 
19.30 __ 19.55 Odczyt „Najnowsze zdoby­
cze wiedzy w poglądach na  choroby za­
kaźne". 19.55 — 20.30 K om unikat rolniczy, 
transm isja notow ań giełdy zbożowej k ra ­
kowskiej, oraz kom unikat Tow. Zachęty 
dc hodow li koni w Polsce. 20 05 — 20.30 
Nadprogram  i kom unikaty. 20.30 — K on­
cert w ieczorny. T ransm isja z Poznania. W 
przerw ie b iu letyn „M essager Polonais" w 
języku francuskim . 22.00 — 22.05 Sygnał 
czasu, kom unikat lotniczo - m eteorologicz­
ny 22 05 Transm isja z lokalu A utom obil­
klubu Polski w W arszawie. Po transm isji 
kom unikaty P. A. T., policyjny, sportow y 
i nadprogram

JUTRO.
13,00 — 13,10. Sygnał czasu, hejnał z w ie­

ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lo t­
niczo -  m eteorologiczny. 13,10 — 15,00. 
P rzerw a 15,00 — 15,20. K om unikaty, m e­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram . 
15.20 — 16,30. P rzerw a. 16,30 — 16,45. 

K om unikat harcersk i. 16,45 — 17,00. P rz e r­
wa. 17,00 — 17,25. Program  d la  młodzieży. 
Transm isja z K rakow a. 17,25 — 17,50. 
„Skrzynka pocztow a" 17,50— 18,00, P rze r­
wa. 18,00 — 19,00. K oncert popołudniowy.
19.00 — 19,20. Rozm aitości. 19 20 — 19,30. 
P rzerw a. 19,30 — 19 55. Odczyt „Nad 
Trockiem  jeziorem ". 19,55 — 20,05. Ko­
munikat rolniczy, oraz kom unikat Tow. 
Zachęty do H odowli koni w Polsce 20,05 
— 20,30. N adprogram , kom unikaty, 20,30. 
K oncert w ieczorny, w przerw ie biu letyn 
„M essager Polonais" w  języku francuskim .
22.00 —  22,05. Sygnał czasu, kom unikat 
lotniczo - m eteorologiczny. 22,05. T rans­
misja A utom obilklubu. Zakończenie ra idu  
pań. Rozdanie nagród. 22,20 — 22,30. K o­
munikaty: policyjny, sportow y, n ad p ro ­
gram.

I
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ZWtpeK Z a rd w ty  Pracowników Handlowych
P rcw P łffw y ch  i Biurowych m, st. W arczm y.

W I E C Z O R N E

K URSY BUCHALTERYJNE
przyjmują zapisy kandydatów  (tek) k tórzy  ukończyli 6 klas szkoły powszechne!

lub 3 klasy szkoły średniej.
K urs n au k  ro czn y . O p ła ta  roczna  zł. 250.—
Zapisy codziennie z w yjątkiem  niedziel przyjmuie kancelaria szkoły w godz. 7—9 

wieczorem przy u l  Złotej 58. w  gmachu gimnazjum im. Niklewskiego.

KONKURS
na stanowisko 

l e k a r z a  d e n t y s t y  P ow iatow e)
Kasy Chorych we Włocławku.

Posada do objęcia od dnia 1 października 
1928 r. P raca 5—6 godzin dziennie z uposa­
żeniem po 120 złotych za godziną w stosun­
ku miesięcznym. Umowa może być zaw arta 
na dłuższy okres czasu. Do oferty należy do­
łączyć; życiorys, odpis d y p l o m u ,  zezwolenie na 
praw o praktyki oraz referencje. O ferty moż­
na składać do dnia 25 września 1928 r.

P o w ia to w a  K a sa  C h orych  
w e  W ło c ła w k u

.POLOOERMrId e a ln y  K rem  
G lic e r y n o w y  

Iji w si w u  ii ■■ *« d o  tw a r z y  i  rąk .
Sprzedaż w perfum erjacti I składach

an 'ecznych .
Laboratorjum „ I *  O L  L  A . B  O  R “  

Bp. z o. o„ Warszawa.

Dr. R. MARKUSZEWICZ
choroby nerwowe i psyehniczne

KREDYTOWA 10 TEL. 130>86
p o w r ó c i ł

Ogłoszenia
drobne

Ubioru damskie
Na raty. Na 7 m iesię­
cy, Długa 37—4.

Podwójna kie­
row­

nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińsklego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27.

Patefony, Par- 
lofony.tSS'
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych D o l e c ą  
..Lutnia'*, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.

I
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NOWY KRÓL W OTOCZENIU „ŚWITY"

Achmed Zogu (w automobilu) po koronacji w parlam encie wraca do pa­
łacu. Mimo „jednomyślności i entuzjazmu" w  parlamencie, now y król albański 
jest b. ostrożny i otacza się liczną św itą policyjną, która dba o całość skóry

pomazańca bożego.

KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY W HOTELU
„WENECJA'

Wczoraj w południe do hotelu „W ene­
cja" przy uL Nalewki Nr. 11 przyszed' 
post. VI-go kom. p. p., 27-letni Jan  Sa­
doch (Towarowa 32) — w towarzystwie 
młodej kobiety, oświadczając właścicielce 
hotelu, że przyjechała żona jego, a ponie­
waż sam mieszka w koszarach, przeto 
chciałby zająć pokój. W łaścicielka hotelu 
przeznaczyła mu pokój Nr. 18 na I-szym 
piętrze. W dwie godziny później 8-letni syn 
numerowej Zygmunt M łynarczyk, przecho­
dząc przez korytarz, usłyszał 3 w ystrzały 
rewolwerowe. Gdy na usilne dobijanie się 
»ikt me odpowiadał, córka właścicielki ho­
telu weszła na drabinę i przez okno nad 
drzwiami ujrza ła  w strząsający obraz. Drzwi 
zdołano wreszcie otworzyć zapasowym klu­
czem. Na podłodze leżała młoda kobieta, 
której z rany lewego policzka sączyła się 
kre. Ja k  się okazało była to 18-letnia J a ­

dwiga Piotrkiewiczówna (Łucka 19) Sadoch 
leżał na łóżku, z raną postrzałow ą czaszki. 
Lekarz Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, 
Sadocha w stanie ciężkim przewiózł do 
szpitala Dz. Jezus, Piotrkiewiczównę zaś 
do domu. Z zeznań Piotrkiewiczówny wy­
nika, że Sadoch, po sprzeczce z nią, będąc 
silnie zdenerwowany, w yjął rewolwer syst. 
„M auzer" i skierowawszy lufę do głowy P. 
wycelował. Przerażona P schwyciła Sado­
cha za rękę, wskutek czego nastąp ił wy­
strzał, raniąc ją tylko w lewy policzek. N a­
stępnie Sadoch skierował rewolwer sobie 
do głowy i postrzelił się w czaszkę, poczem 
zam ierzał w ystrzelić jeszcze po raz trzeci, 
lecz ku la  zacięła się w lufie. Powodem 
krwawego dram atu były nieporozumien;a 
na tle erotycznym. Sadoch jest żonaty i ma 
dwoje dzieci. (W ad.).

TEATR i MUZYKA
Dzlf w teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o  8-ej „B orys G od u n ow 11
Narodowy

o  8 ej „Pan B rotonneau"

Letni
„TEATRO d ei PICCOLI" początek 

o godz. 9-ej wiecz.

Teatr Wielki. Dziś „Borys Godunow". 
Ju tro  trzecie  p rzedstaw ienie „Królowej 
Jadw igi".

Teatr Narodowy. „Pan Brotonneau". 
Teatr Letni, Dziś poraź 4-ty w ystępuje 

„T eatro  dei Piccoli" ze swoim znakom i­
tym program em . „T eatro  dei Piccoli" po ­
bił serce W arszawy.

Teatr Polski. Dziś i ju tro  „Tam ten". 
Teatr Mały, „K ochanek pani Vidal". 
Teatr Nowości. Z pow odu rem ontu  

te a tr  do p iątku  w łącznie nieczynny.
Opera popularna pod dyrekcją  G ustaw a 

Banaszkiew icza. W poniedziałek  10 bm.
0 godz. 7.30 wiecz. „H alka" w k ino tea trze  
, O aza", G rójecka 56 (Ochota).

Teatr Regionalny, C zerw onego Krzyża 
20. Dziś p rzedstaw ienie „W esele na K ur­
piach". B ilety są do nabycia od 11 —  ̂
w dziennej kasie tea tru , róg Alei 3 Maja
1 Nowego Światu

T ea tr  Czerwony As. Dziś prem iera w o­
dew ilu „Ach! ci nasi lotnicy".

Teatr „Qui Pro Quo". „K rewni z Qui 
Pro Quo".

Morskie Oko, Jasna  3. „To trzeba zoba­
czyć".

Teatr Bagatela. Dziś „Serw us B agatela",

ŚMIERĆ NA ULICACH ATEN

NAPAD NA POLICJANTA
W czasie interwencji przy ul. Grzybow­

skiej Nr. 48a, lokator tegoż domu K onstan­
ty Krucik, napad ł i poranił nożem post. 
26-go kom. p. p. Franciszka Damięckiego. 
Posterunkow y otrzym ał 4 rany cięte gło­

wy, nosa i palca prawej ręki. Pogotowie, po 
opatrunku, przewiozło rannego do domu. 
Sprawcę zbrodniczego czynu zatrzymano w 
VII-ym kom. p. p. (W ad.)

PRZEJECHANA PRZEZ SAMOCHÓD
W czoraj o godz. 1-ej w południe prze­

ro d z iła  przez jezdnię w prost domu Nr. 99 
>rzy ul. Krak. Przedmieście Jan ina Gra- 
>owska la t 38, zam ieszkała przy ul. O rdy- 
tackiej Nr. 8. W  tym momencie w padł na 
iią pryw atny samochód, w skutek czego

Grabowska doznała zwichnięcia i potłucze­
nia lewej nogi. Samochód zwiększył szyb­
kość i zbiegł, przechodnie jednak zauwa­
żyli jego Numer Lb. 3749. Dochodzenie w 
toku. (K. C.).

DONICZKI SPADAJĄ PRZECHODNIOM 
NA GŁOWY

i

Z powodu epidemji gorączki, która z nieznaną dotąd siłą rozszerzyła się  
na całą Grecję, w samych tylko A tenach  obliczają liczbę chorych na 300.000! 
Na zdjęciu widzimy smutny obrazek z  życia ateńskiego, gdy codziennie maso­
wo grzebane ofiary są sprowadzane w  długich orszakach karawanowych na

cm e n ta rz .

ZNOWU P0ZAR W SKŁADZIE BENZYNY.

PRZESILENIE RZĄDOWE 
W BUŁGARJI

Przy ul. M łynarskiej Nr. 10 z okna je­
dnego z mieszkań spadła doniczka i zrani­
ła w głowę syna lokatora tegoż domu, 10-

letniego Eugenjusza Gogola, ucznia. Chłop­
ca op. trzy ł lekarz dyżurny w am bulator­
ium Pogotowia. (W ad.).

LJAPCZEW
premjer rządu bułgarskiego podał s<ę 
do dymisji na żądanie kilku ministrów. 
Król polecił Ljapczewowi utworzenie 

nowego rządu.

Pomimo, że już dwukrotnie zdarzały się 
w W arszawie katastrofy  pożarowe w sk ła­
dach benzyny, jednak władze bezpieczzń- 
stwa publicznego w dalszym ciągu to leru ją  
„stacje benzynowe" w sklepach, w domach 
mieszkalnych —- nawet w śródmieściu. 

W czoraj omal, nie doszło znowu do 
strasznej ka tastro fy  w domu Nr. 6 przy ul. 
Zygmuntowskiej na Pradze. W domu tym, 
w sklepie frontowym mieści się od kilku 
la t „stacja benzynowa", należąca do sp. 
akc. „Gazolina". Około godz. 9-ej, z nie­
wiadomej przyczyny wynikł pożar. P ło­
mienie szybko zajęły stojące bańki oraz 
o taw rtą beczkę żelazną również napełnio­
ną benzyną,

W sklepie znajdow ał się chwilowo Karol

Luft, student, b. dowódca ochotniczej s tra ­
ży Radomskiej. Nie tracąc przytomn »ści 
Luft zaczął rękam i gasić płomienie oraz 
wyrzucać bańki ze sklepu — na ulicę. Tym­
czasem sita wybuchu małej bańki z benzy­
ną, wybiła szyby w oknie. Na alarm  fen 
nadbiegli ludzie i mokrymi w orkam i przy­
niesionymi przez dozorcę płomienie uga- 
szono.

Luft uległ poparzeniu tw arzy i rąk.
Post. XIV-go kom. p, p, podczas oględzin 

miejsca pożaru, znalazł w posadzce opalo­
ne pudełko z zapałkami, które załączył do 
protokułu. Zarządzający składem  tłumaczy 
się, że jakoby jakiś interesant, czy też prze­
chodzeń, rzucił niedopałek zapałki, co rze­
komo było powodem pożaru. (Wad.).

BĄDŹCIE OSTROŻNI W H0TELACHI
0KRADZEN E BELGIJCZYKA W HOTELU „ANGIELSKIM”

Przed paru dniami 
interesach handlowych 
i zatrzym ał się w

przybył z Belgji w 
p. Adolf Raydan 
hotelu Angielskim

(Wierzbowa 6). Nocy wczorajszej, k o rzy ­
stając z niezamknietych drzwi, zakrad ł się 
do numeru złodziej i skradł z pod podusz­

ki śpiącego p. Raydana portfel, zaw ierają­
cy weksle na sumę 19 tysięcy złotych, ty ­
siąc franków belgijskich i 400 złotych go­
tówką oraz różne kwity. Pan Raydan okre­
śla swe stra ty  na ogólną sumę 22.000 zło­
tych, (K. C.).

KUPUJCIE KSIĄŻKI SZKOLNE
W KSIĘGAR.N1 R O B O T N IC Z E J, u l .  Warecka 9-

Podręczniki do wszystkich szkół na składzie.
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KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

STRZAŁY EROSA
O ochronie p rzed  deszczem  nie by­

ło mowy, zmokliśmy lite ra ln ie  do o- 
statn iej nitki. A  potem , gdy burza u- 
spokoiła się nieco, a  deszcz ulew ny 
ustąp ił m iejsca siąpiącem u k ap u ­
śniaczkowi, w yruszyw szy w drogę, 
przekonaliśm y się, żeśm y zbłądzili. 
O taczała  nas mgła, rzadsza copraw - 
da niż w czasie burzy, lecz dość gę­
sta, by z poza niej nie w idzieć drogi 
o parę  kroków. N otabene zegarek 
nasz w skazyw ał już szóstą, we mgle 
ściem niało się szybko. Jeszcze pół 
godziny szukaliśm y bez rezu lta tu  
drogi, aż wreszcie zrozum ieliśm y, że 
nie pozosta je  nic innego, jak  noco­
wać na zboczu Durnego. W ybraliśm y 
więc jakąś w iększą szczelinę mię­
dzy głazam i n a  obszerniejszym  ta ­
rasie , gdzie nie groziło nam  bezpo­
średnio niebezpieczeństw o spadnię­
cia w przepaść, szczelinę, k tó ra od 
biedy  m ogła udaw ać kolebę, i p rzy­
kucnęliśm y tam, dygocząc z zimna. 
Była to długa koszm arna noc. • Nie 
przypuszczałem  nigdy, że może się 
tak  w nieskończoność ciągnąć. C ałe 
szczęście, że później u sta ł ów dro­
bny kapuśniaczek, byliśm y zm oknię­
ci do koszuli, nie m ając nic suchego 
do zmiany, żadnego cieplejszego o- 
krycia, gdyż w szystko zostało w 
schronisku, dokąd n a  noc zam ierza­
liśmy wrócić. R ozgrzew ając się cie­
płem  w łasnych ciał, tu ląc się do sie­

bie, rozciera jąc  i b ijąc się w zajem ­
nie od czasu do czasu. N iew iasty 
mężnie znosiły przykrość sytuacji, 
choć n ie jedna  w cichości łez parę 
oofknęła. A le co tam  mówić, dzielne 
były, zarówno wisząc n ad  p rzep a­
ścią, jak  i drżąc tu  z chłodu. A  noc 
ciągnęła się w nieskończoność. Mgły 
rozw iały  się nieco i naw et ukazał 
się rąbek księżyca. O św ietlał p ię­
trzący  się p rzed  nam i potężny garb 
Kieżm arskiego. Oczy nasze, zmęczo­
ne bezsennością, gdyż na  zm rużenie 
powiek w obaw ie p rzed  przeziębie­
niem  nie mogliśmy sobie pozwolić, 
rysow ały  zgorąozkowanem u mózgowi 
dziwne m ajaki. Oto na szczycie 
K ieżm arskiego zgrom adziło się s ta ­
do kozic, najw yraźn iej widzimy, jak  
poruszają  się, spraw ując tajem nicze 
jakieś swoje obrzędy. Słuch rów nież 
u legał halucynacjom , pośród szumu 
spadającej w  p rzepaść kaskady, ło­
wiliśmy ludzkie głosy, ktoś b łagał o 
pomoc, potem  zdaw ało  sie nam , że 
słyszym y u derzen ia  o skały  czeka­
nów: bez w ątp ien ia ekspedycja ze
schroniska w yruszyła na poszukiw a­
nie zagubionych turystów . Później 
znów uciszyło się i tylko m onoton­
ny szum w odospadów  kołysał do 
sennych w idziadeł. Aby skrócić d łu­
gość nocy, próbowaliśm y śpiewać. 
A le jakoś dziwnie przykro i b ezrad ­
nie u d erza ły  nasze głosy o wilgotne 
ściany. M yślałem , że ta  noc nigdy 
się n ie skończy. Z jaką rozkoszą 
później suszyliśm y się w pierw szych 
rrom ien iach  wschodzącego słońca. Z 
jakiem  zbożnem  uw ielbieniem  gwe-

brów, czcicieli ognia, w italiśm y li­
tościwe ciepło. A potem  rozpoczęły 
się poszukiw ania zgubionej drogi, 
k tó rą z trudnością u d a ło  się nam  po 
paru  dopiero godzinach odnaleźć. 
N agroda czekała  na  nas dopiero w 
schronisku —  doskonały, gorący 
poncz, którym  rozgrzew aliśm y s’ę i 
zabezpieczali p rzed  ew entualnem  
przeziębieniem , a później tw ardy, 
dobroczynny sen. N azaju trz , jak  nic, 
powędrow aliśm y dalej przez B ara ­
nie Rogi do P ięciu Stawów Spiskich.

—  No, i n ikt z was nie przypłacił 
tej rozkosznej nocy chorobą?

—  Proszę sobie wyobrazić, naw et 
k a ta ru  n ik t nie dostał. Takie iest 
pow ietrze gór.

—  Ach, cobym dała, aby tak ą  noc 
w górach spędzić!

—  T eraz  ją  wspom inam  z p rzy je ­
mnością, ale w tedy, oroszę wierzyć, 
nie było nam  zbyt m 'ło.

—  M uszę koniecznie paouńcia n a ­
ciągnąć. aby n as  zab ra ł do Z akopa­
nego. N as —  to  znaczy i pana. bo 
z kim będę w T a try  chodziła!...

Pow łóczyste spojrzen ie roześm ia­
nych szarych oczu pow iedzrało inne 
zdanie, k tórego  się M arek domyślił. 
Rozmowa z pow ażniejszych torów  za­
czynała schodzić na  zdradzieckie 
m anowce.

—  W ;e  pan  co? —  m ów iła_ bez­
czelnie S tefa  —  k iedy  pan  mówił o 
tych harcerskich  n a m i o t a c h ,  pomy- 
śfałam  sobie, że to byłoby  ̂w cale 
przyjem nie zam ieszkać w tak ie j do­
linie z jakim ś ładnym , ciekaw ym  
chłopcem .

—  Szalet, słowiki i róże...
—  Ach, nie to. Raczej „burza gro­

mam i czerw ona11. A le bez tego tra ­
gicznego końca.

—  Boże, co to za po jętna uczeni- 
ca! W ięc pani chce popraw iać S ło­
wackiego?

—  A czy pan, czy pan... —  w tem  
n re jsc u  za trzym ała  się na chwilę, 
jakby ważąc słowa, k tóre mia y  ̂ z 
ust w yfrunąć. — Czy pan nie uważa, 
że gdybyśm y się we dw oje zna ezli 
w takim  sza le ce , n :e nudzilibyśm y 
się wcale. — Było to pow iedz;ane 
tdk wyzywa i ąco, że M arek spojrzał 
r a  nie zdum ;ony :

—  Panno Stefo.
A potem  sam już nie w iedział, co 

się stało. G dy później n ieraz s ta ra ł 
się w niknąć w psyclnkę owego m o­
m entu, zrozum ieć, co nim wówczas 
powodowało, nie mógł nigdy sob:e 
tego w yjaśnić. Jak iś  n iew ytłum a­
czalny nakaz wew nętrzny, jakiś roz­
kaz, z głębi podświadom ości wycho­
dzący, kaza ł mu nagle —  ale  to tak  
w prost, bez żadnych w stępów  — n a­
chylić^ slę ku czaru jącej uczeniey i 
oniem iałą z p rzerażen ia  ucałow ać w 
usta.  ̂ Szybko zerw ała  się z k rzesła  
i odb’egła ku oknu.

— Co pan  zrobił! — w y d arł się 
głuchy okrzyk.

M arek w sta ł od sto łu  ' bezradny, 
nie w iedząc, co  czynić. B ezczelna 
śm iałość jego postępku stanę ła  przed 
nim w całej nagości. Oto on, skro­
mny studen t, u trzym ujący  się z ko­
repetycji, pocałow ał zuchw ale w cza­
sie lekcji m iljonow ą pannę, córkę

f a b r y k a n t a .  I to, żeby to  zrobił sto­
pniowo, po jakim ś dłuższym  u p rzed ­
nim wstępie, całow aniu rączek, m u­
skaniu włosów, g łaskaniu  dłoni... A  
to t a k  nagle, ni s tąd  ni zow ąd: i głu­
pio i b ru ta ln ie , w cale nie po poęty- 
cku...

—  Ja ... ja  bardzo  pan ią  p rzep ra ­
szam...—-jąk a ł się, niby ucz.eń p rzed  
nauczycielem . —  Sam  nie wiem, jak 
się to zrobiło.

—  P an  mię zhańbił, ja  tego nie 
przeżyję... zanosłia się od szlochu 
S tefa. J e j  łzy  doprow adziły  go do 
rozpaczy. Co począć, jak  ją  u spo­
koić!..

—  P anno  Stefo, ja  pan ią  bardzo  
bardzo  przepraszam . Niech pani za­
pomni o tem! Nic się n ie stało! —  
A le S tefa łk a ła  w dalszym  ciągu.

W ów czas M arek  w yrzucił z siebie 
tak ie  pe łn e  tragizrcmi i bólu: „Do wi­
dzenia"1, i tak  chw iejnym  krokiem  
skazańca, idącego na szafot, opu­
ścił pokój, że S tefa, odryw ając ręce 
cd  zaczerw ienionej tw arzy, pom yśla­
ła głośna:

—  Jeszcze  gotów sobie ten  w a rja t 
co z r o b i ć !

I szybko w ybiegła za nim  do p rzed ­
pokoju. W k ład a ł w łaśnie palto , k ie ­
dy S tefa, zbliżywisizy się cicho do 
niego, zasłon iła  m u nagle oczy z ty ­
łu rozpalonem i rękom a, przechyliła  
głowę i zbliżyła gorące usta  do szyL

—  No, jakżeż możma tak od- 
razu... —  w yszep tała  ledw ie dosły­
szalnym  sizeptem. _

(D. c. n.).
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